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Rotszyld a Rosya.
Przed kilku dniami już rozniósł tele- 

;raf po święcie wieśó, że Rotszyld pary 
iki zerwał z Rosyą układy, dotyczące 
iowój pożyczki — i to rzekomo z powo 
to prześladowania żydów rosyjskich. Aby 
!»i wieści tój więcćj jeszcze nadać wia- 
rogodności, puściły gazety żydowskie ró
wnocześnie w obieg wiadomość drugą, 
według którćj w ostatnich dniach wypę
dzono z samćj Moskwy bezwzględnie i z 
całą brutalnością 50,000 żydów, mimo, że 
minister Wisznegradzki energicznie się za 
niemi wstawiał i żądał przynajmniej odro
czenia wykonania rozkazu banieyjnego.

Tak piszą gazety żydowskie. Ozy 
atoli do niespodziewanego tego zerwania 
pizymierza finansowego z Rosyą “skłoniły 
Rotszylda tylko prześladowania żydów 
rosyjskich, to na razie jest rzeczą wielce 
wątpliwą. „Nie możemy niestety — za
uważa trafnie „Kreuzztg“ — wejrzeć w 
duszę Rotszylda, i nie wiemy, czy i o 
ile anty-żydowskie rozporządzenia rządu 
rosyjskiego wpłynęły na decyzyą jego. 
Jeżeli jednakże przypomnimy sobie, iż 
ten sam pan Rotszyld w jesieni r. 1890, 
a więc w chwili, w którćj część inteli- 
gencyi angielskićj na zebraniu w Guild- 
hall uchwaliła ową znaną petycyą do cara 
za żydami, przejął na siebie obowiązki 
rosyjskiego bankiera państwowego dla 
zagranicy, to zapewne wolno nam będzie 
powątpiewać; czy czułe serce pana tego 
rzeczywiście tak się wzruszyło ostatniemi 
wypadkami w Moskwie, że wyrzekł się do
brego interesu. Zapewne tćż inne jeszcze 
znalazły się motywa, ważniejsze może, 
których atoli prasa żydowska nam nie 
wymienia, ponieważ mniej one przema
wiają „do serca“.
| Bądź jak bądź — paryzki Rotszyld 
wypowiedział Rosyi wojnę finansową, po
dobnie jak to uczynił dawnićj jego bra
tanek angielski, i chodzi na razie głównie 
o to, czy i o ile walka ta może dla 
Rosji stać się niebezpieczną. Jeżeli wie
rzyć można dziennikom rosyjskim, a 
zwłaszcza „Now. Wrem.“, to zdaje się, 
że Rosyi na razie z powodu tego żadne 
nie grozi niebezpieczeństwo. Owóż dzien
nik ten pisze, co następuje:

»Po podpisaniu już przez obie strony 
warunków, dotyczących realizacyi poży
czki, szef paryzkiego domu Rotszyldów, 
baron Alfons Rotszyld, uznał za właściwe 
wystąpić do rządu rosyjskiego z całkiem 
mewłaściwemi wymaganiami na rzecz 
żydów w Rosyi, tak samo, jak to w li
stopadzie uczynił był szef londyńskiego 
bomu Rotszyldów. Pan Wyszniegradzkij 
“czynił to samo, co w listopadzie r. 1890,
1 w tonie stanowczym a energicznym 
Wykazał całą niewłaściwość zabiegów 
"“■) rodzaju. Wówczas baron Rotszyld 

iadczył, że odmawia zobowiązań, do
jących realizacyi 3-procentowćj poży
ci konwersyjnćj i jednocześnie rozpo- 
^ł kampanię zniżkową przeciw walorom
Piskim.
»Następstwa tój kampanii ujawniły 

“ już w spadku kursa rubla o 6 marek, 
Jaz spadku kursów walorów fraucuzkicb, 
“endeckich i austryackich. Na giełdach 
“panował rodzaj paniki, a w tern wszy
ciem zarysowuje się jasno zależność 
fedytn rosyjskiego od giełd zagranicznych, 
hz ostatnich od rosyjskićj siły finanso- 

. I _ Ale walka z finansami rosyjskiemi 
!e jest dzisiaj tak łatwą, jak dawnićj. 
l°syjski minister skarbu posiada bardzo 
“iczne zapasy złota za granicą, a w 

lec niewiadomości, jak się zachowa mi
ster w obec kampanii rotszyldowskićj, 
lt>kierzy zagraniczni są w obawie, że 
J Wypowie sumy u nich lokowane. De- 
,Sze zagraniczne świadczą, że to właśnie 
“towi obecną troskę bankierów zagra
nych, zaś jak dalece jest to rzecz po- 
Zna> przekonują najsnadnićj szczegóły, 

'•to wysokości kapitałów skarbu rosyj- 
Slego za granicą.

»W dniu 27 kwietnia bank państwa 
wał za granicą 126,664,000 rubli 

’ A zaś skarb państwa miał tamże, jak 
e adczy raport budżetowy ministerstwa 
¡{«bu, 101,761,000 rubli złotem, a tona 

tycznia r. b. Tranzakce, dokonane od 
1 ?statn’A) ¿oby, powiększyły kapitały 
Cp co najmnićj o 10 milionów rubli,

1 ^e na ogół fundusze banku i skar-
Państwa za granicą stanowią co naj- 

238 milionów rubli. Niezależnie
,tego i nie licząc funduszu wymiany,
¿ państwa posiada w swych kasach 
etersburgu przeszło 117 milion, rubli 
dennicy 3ł/a milion, rubli złota. Ogó-
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łem więc w samćj stolicy jest rozporzą
dzanych 120 mil. rubli w złocie, a wraz 
z fnnduszami, lokowanemi za granicą 358 
mil. rubli w złocie, i to wszystko niezale
żnie od funduszu wymiany, który .stanowi 
21172 mil. rubli w złocie.

„G-dybyśmy przypuścili, że realizacya 
kuponów od pożyczek zagranicznych, oraz 
postanowiona już spłata pożyczek z roku 
1850 i 1860, dokonane zostaną z fundu
szów lokowanych za granicą, nadto, że 
część tych funduszów przeniesioną zosta
nie do Banku państwa, to zawsze pozo
stanie jeszcze przeszło 10 mil. rs., a su 
ma ta, wraz z zapasami metalu, będące- 
mi w Petersburgu, daje ministrowi skar
bu zupełną możność oddziaływania na 
giełdy zagraniczne w kierunku przez nie
go pożądanym. Pojmują to za granicą 
doskonale i to właśnie wywołuje owo 
„przygnębienie, o którem telegrafują z 
zagranicy. Jeszezeby też nie miało być 
„przygnębienia“, skoro samemn Rot-zyl- 
dowi mogą „szwy popękać!“

„Wypadek z firmą Baring winien być 
u wszystkich w pamięci i służyć za po
ważne memento dla spekulantów, nie 0- 
ryentujących się w sytuacyi. Zresztą nie 
myślimy o polityce zemsty. W sprawach 
finansowych nie "uczucia, lecz rachuba 
winna stać na pierwszym planie. Wsze
lako i ostatnia nie wyłącza możności da
nia się we znaki nieprzyjacielowi. Do 
zbytniego niepokoju nie mamy powodu. 
Sytuacya ogólna nie jest tej natury, żeby 
ktokolwiek mógł wyrządzić finansom ro
syjskim krzywdę dotkliwą. Rotszyldowie 
są silni, ale pierwsi też mogą się sparzyć 
dotkliwie. Ataki Rotszylda nie mogą 
mieć poważnych następstw dla Rosyi. 
W najgorszym razie powstrzymanie na 
czas pewien operacyi konwersyjnych; ale 
tćż i nie skonwertowanych pożjcsefc za
granicznych pozostało już nie wiele Co 
się zaś tyczy konwersyi wewnętrznych, 
to żaden Rotszyld przeszkodzić temu nie 
jest w stanie. W rezultacie pokaże się, 
że incydent rotszyldowski nie jest wcale 
niebezpiecznym dla Rosyi, zawsze jednak, 
i to rzecz niewątpliwa, — jest bardzo po
uczającym.“

W podobny sposób wyraża się rosyj
ski organ giełdowy „Birż. Wied.“ Rosya 
zdaje się być już faktycznie pod wzglę
dem finansowym tak silną, iż nie obawia 
się walki z Rotszyldem, za czćm prze
mawia i ta okoliczność, że dotychczas nie 
cofnięto, ani nie złagodzono żadnych prze
ciwko żydom skierowanych przepisów. 
Kwestya żydowska stała się dzisiaj dla Ro
syi najwięcćj piekącą kwestyą ekonomiczną, 
którą rząd rosyjski w interesie własnego 
kraju jak najrychlćj rozwiązać musi, chociaż
by nawet zniewolonym był ponieść pewne 
ofiary. Zdaje się więc, że nowa ta akcya 
pana Rotszylda pozostanie tak samo bez
owocną, jak pozostała petycya mityngu 
w Gruildhall w Londynie. Objaw to przy- 
tem wielce charakterystyczny, że mimo 
głośnych lamentów prasy żydowskićj, opi
nia publiczna ;w całej Europie pozostała 
zupełnie zimną i obojętną, — ezując to 
dobrze, - że ludzie, którzy najmniejszego 
nie okazują współczucia, gdy chodzi o 
ucisk innych wyznań i narodowości, sami 
w podobnem położeniu na współczucie nie 
zasługują. Co się zaś tyczy Anglii, to 
i jćj politycy dziś już inaczćj zapatrują 
się na kwestyą żydowską w Rosyi, zwła
szcza, odkąd tłumy wydalonego z Rosyi 
proletaryatu żydowskiego zaczęły napły
wać do gościnnych wybrzeży angielskich.

Telegramy.
Wiedeń, 12 maja. Tryesteńskie dzien

niki ranne donoszą, że z powodu groźnych 
rozruchów przeciwko żydom na wyspie 
Korfu, wysłał rząd grecki na reklama cyą 
kilku państw tam dotąd dwie fregaty wo
jenne. To samo zamierza uczynić rząd 
włoski, obawiając się o życie i mienie 
mieszkających na wyspie tej poddanych 
włoskich.

Bruksela, 12 maja. Dzisiaj w po
łudnie odbyła się druga konfereneya po
między deputacyą związku robotników, a 
burmistrzem Bulsem. Dyskusya była bar
dzo ożywioną. W końcu oświadczył bur
mistrz, że na urządzenie zamierzonćj de- 
monstracyi ulicznćj w żaden sposób ze
zwolić nie może. — Brukselski związek 
liberalny odbył wczoraj walne posiedzenie, 
na którćm postanowił wezwać rząd, aby 
złożył wyraźne oświadczenie co do swych 
zapatrywań na kwestyą rewizyt konsty- 
tucyi, ponieważ jedynie wyraźne oświad
czenie takie, zdoła uspokoić opinią i przy „

wrócić spokój w kraju. Związek zamie
rza równocześnie wysłać do króla trzech 
delegatów, którzy mają prosić monarchę, 
aby wpłynął na członkć ^gabinetu w myśl 
przyspieszenia rewizyi. '

Leodyum, 12 maja. Gubernator 
Hanonii wydał dzisiaj ÿroklamacya, w 
którćj wzywa robotników do rychłego 
podjęcia pracy, zapewniaj «.c, że rząd zdoła 
ich obronić przed zemstą socyalistów i 
anarchistów. Władze zarządziły już w tćj 
mierze jak najrozleglejsze środki ostro
żności.

Leodyum, 12 maja. W kopalniach 
po lewym brzegu Mozy zgłosiło się do 
pracy blizko 2000 robotników. W okręgu 
leodyjskim pracuje już pod strażą wojska 
więcćj niż trzecia część wszystkich gór
ników. Natomiast zastrej kowali górnicy 
kopalni Ghlin. Wśród większćj części 
górników objawia się atoli coraz wyra- 
źnićj zamiar rychłego powrotu do pracy.

Gandawa, 12 maja. Wczoraj po po
łudniu zaczepili strejkujący robotnicy, to
warzyszy swych, zajętych wyładowywa
niem okrętów i wrzucili dwóch z nich do 
wody. Przywołana na pomoc polieya 
rozpędziła napastników i przywróciła po
rządek. Wrzuconych do wody robotników 
wyratowano.

Paryż, 12 maja. (Izba deputowa
nych). Podczas dalszych obrad nad nową 
taryfą celną poddał dep. Leon Say po
nownie teoryą Mélina dosadnićj krytyce, 
i wykazał, że nowa taryfa obciąży kon
sumentów francuzkich podatkiem, którego 
wysokość obliczyć można in minimo na 
1 miliard — in máximo na 3 miliar
dy franków. Podatek taki byłby dla re
publiki ciosem śmiertelnym. — Deputo
wany Ohiehć zapowiedział nową interpe- 
lacyą w sprawie zajść w Fournies, twier
dząc, że oficer dowodzący wojskiem ka
zał strzelać do tłumu, nie wezwawszy go 
poprzednio do rozejścia. Minister spra
wiedliwości stawił wniosek, aby interpe- 
lacyą tę odłożono na miesiąc.

Paryż, 12 maja. Z Lizbony dono
szą, że w ubiegłćj nocy eksplodowała tam 
przed bramą gmachu ministerstwa spraw 
wewnętrznych bomba dynamitowa, która 
jednakże żadnćj nie wyrządziła szkody. 
Spraweów zamachu tego dotychczas nie 
wyśledzono.

St. Etienne, 12 maja. Wszyscy na
leżący do związku konsoreyalnego mecha
nicy i maszyniści Towarzystw górniczych 
w zagłębiu Loary postanowili rozpocząć ju
tro strejk jeneralny. Żądają oni od rze
czonych towarzystw, aby przyjmowały na 
uczni tylko synów tych rodzin, których 
głowy należą do związku owego.

Jłzym, 12 maja. Izba deputowanych. 
Wniosek Rudiniego, żądsjący odroczenia 
wniosku deput. Cavolottiego i towarzy
szy, przyjęto przy dzisiejszém cżwartśm 
głosowaniu, 191 głosami przeciwko 52.

Madryt, 12 maja. Przy odbytych 
w tych dniach wyborach do rad municy
palnych wybrano w całćj monarchii 2573 
monarchistów, 854 republikanów, 31 kar- 
listów i 169 independentów.

Londyn, 12 maja. Tutejszą wysta
wę niemiecką zwiedziło w dniu otwarcia 
22,000 osób. — Izba lordów przyjęła 
dzisiaj bil nowo-fandlandzki w trzecićm 
czytaniu, poczćra odroczyła się do dnia 
26 maja.

Londyn, 12 maja. Równocześnie 
z lordem Gladstonem zachorowało trzech 
innych przywódzców liberalnych, Hicks- 
beach, Lord Hamilton i Morley, na in- 
fluencyą. — Izba gmin przyjęła dzisiaj 
wniosek Smitha, żądający wykluczenia 
skazanego za przestępstwo przeciwko 
moralności deputowanego Verneya z 
Izby. .

Białogród, 12 maja. Według obie
gających tu pogłosek, aresztowano w 
Krajowie byłego kapitana Uzunowa, na 
którym ciąży podejrzenie, że brał udział 
w morderstwie Belezo wa. Kapitan Uzu- 
dów jest rodzonym bratem rozstrzelanego 
w swoim czasie majora Uzunowa.

Carogród, 12 maja. Wielki książę 
Jerzy Aleksandrowicz przybędzie tu nie
bawem na trzydniowy pobyt.

Moskwa, 12 maja. Dzisiaj odbyło 
się uroczyste otwarcie wy statuy francuz- 
láéj. Wiceprezes wystawy tćj, senator 
Dietz, wygłosił mowę francuzką, poczem 
nastąpiło otwarcie wystawy przez zastę
pcę jenerał - gubernatora, jenerała Kos- 
tanda.

Nowy York, 12 maja. Pod Potters 
County w Pensyl wanii wykoleił się i prze
wrócił pociąg, wiozący robotników do ga
szenia pożaru, jaki wybuchł w lasach tam
tejszych. Z stu robotników, znajdujących 
się w przewróconych wagonach, spaliło
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się blizko 20, reszta ocalała, lecz większa 
część odniosła mnićj lub więcćj ciężkie 
rany. (Pierwszy telegram doniósł mylnie, 
że liczba spalonych wynosi więcćj niż 80).

* „Germania“ powtarza nasze ar
tykuły o wystąpieniu ks. dr. Jażdżewskie
go w sejmie przy obradach nad etatem 
ministerstwa wyznań i oświaty, dodając 
z swćj strony następujące uwagi:

„Nie ulega wątpliwości, iż rzeczy isto
tnie w takiem znajdują się położeniu i 
że polityczne wystąpienie ks. dr. Jażdże
wskiego pozostanie bez wpływu na poje
dnawcze usposobienie rządu w obec Po
laków. Przypuszczenie to wyklucza już 
fakt, że polityka rządu kieruje się rze- 
czowemi a nie osobistemi przyczynami. 
Po złożonych niedawno przez Koło pol
skie tak w parlamencie jak sejmie bar
dzo stanowczych oświadczeniach lojalno
ści powinien mieć rząd zaufanie do stron
nictwa polskiego. Zapatrując się nawet 
z małodusznego stanowiska narodowego, 
zasługują Polacy na zupełne równoupra
wnienie z niemieckimi współobywatelami 
i prawdopodobnie uzyskają je też nie
bawem.“

J e s z c z e

o nlazie jenerat-iiitemtora Ijjiwskłeiio.
W jednym z organów duchowieństwa 

dyecezyalnego w G-alicyi czytamy:
„Gubernator kijowski, p. Igna- 

tiew zakazał najnowszym okólnikiem katoli
ckim księżom, podległym jego satrapskiemu 
berłu, objeżdżać parafie swoje ce
lem katechizacyi i wizytacyi 
tychże bez rządowego zezwolenia. Po 
myśli tego okólnika mają i w uroczystościach 
odpustowych, bardzo dotąd ograniczonych i 
przy kanonicznych wizytacyach księży Bisku
pów jak najmniój udziału brać księża. Ce
lem tego rozporządzenia jest dalszy krok w 
uciskaniu Kościoła i chęć uchylenia świetności 
ceremonii i zwyczajów katolickich, które dzi
wne wywierają na obecnych wrażenie, a za
ćmiewają tam samem bez ducha odprawiane 
obrzędy schizmatyckie.“

Paktem jest, że po 22 lutego v. s. 
żaden tego rodzaju ukaz nie wyszedł; re- 
laeya więc powyższa odnosić się może 
tylko do ukazu z wymienionćj daty, za
mieszczonego w naszym „Kuryerze“ r. b. 
nurn. 88.

Jeżeli redakeya owego organu wie o 
innem nowszem rozporządzeniu, obowiąz
kiem jćj było wskazać datę i przynaj- 
mnićj główne punkta dosłownie przyto
czyć. Tak wymaga sumienność dzienni
karska.

W relacyi swojćj redakeya popełniła 
kilka błędów:

1) Hr. Ignatiew jest p. t. „jenerał- 
gubernatorem kijowskim, podolskim i wo
łyńskim“; — „gubernatorem kijowskim“ 
kto inny.

2) Księżom wolno było i jest „obje
żdżać swoje parafie“; tego nigdy nie za
kazywano i teraz nie zakazano. W Kró
lestwie ksiądz, gdy objeżdża „swoją pa
rafią“, winien być, według wydanego 
w dniu 15 września 1870 roku, a do
tychczas nie odwołanego przepisu, opa
trzony w „książeczkę legitymacyjną“; co 
zresztą jest obowiązkiem każdego mie
szkańca. "W praktyce jednak przepis ten 
nie jest przestrzegany. (Zob. „Opowia
dania z rosyjskiego prawa państwowo-ko- 
ścielnego.“ I. s. 65).

3) Nigdzie w Królestwie, ani w gu
berniach zachodnich nie ma zwyczaju, 
żeby ksiądz objeżdżał parafią swoją „ce
lem katechizacyi.“ Naukę katechizmu 
udzielali księża dawnićj w szkole para- 
fialnćj i w kościele; teraz do szkoły mało 
gdzie bywają dopuszczani; poza kościołem 
zaś nauczać od dawna nie wolno, i nie 
nauczali.

Nie będę dotykał wyrażeń efekto
wnych, jak: „berło satrapskie“, „uciska
nie...“, „świetność ceremonii...“ (na odpu
stach nie o „ceremonie“ chodzi), zaćmie
wanie...“ i t. d.; bo de gustibus non 
disputandum. Są to objawy subjekty- 
wności; dowodzą dobrych chęci; ale, mo- 
jem zdaniem, niczego nie nauczają i po
żytku żadnego nie przynoszą. Jest lac, 
non solidus cibus.

Czyśmy jeszcze pamtfó.2 A przecież, 
szczególniej w tych dniach, zewsząd sły
szymy codzień zapewniania o naszćj „doj
rzałości politycznćj!“

Pr.

Aires Sraolli i oi;nieiź cesarza.
Wiedeń, 11 maja.

(^5) Na dzisiejszem posiedzeniu Izby 
poselskićj marszałek dr. Smolka uwiado
mił posłów o wczorajszem przyjęciu pre- 
zydyum przez cesarza. Zanim się zasta
nowimy nad odpowiedzią monarchy, warto 
dodać zawsze słów kilka o pamiętnćj 
uchwale Izby na posiedzeniu 8 maja.

Uchwała ta jest niezawodnie wybie
giem z trudnćj sytuacyi parlamentf.rnćj, 
ale wybiegiem ze wszech miar godnym, 
poważnym i imponującym oryginalnością. 
Oczywiście nie byłoby to moralDem zja
wiskiem, gdyby w parlamencie nigdy nie 
miała znaleśó się większość, gotowa do 
uchwalenia adresu, czyli pewnego ogól
nego programu. Jeżeli jednak nie jest 
nieszczęściem, że raz w 30 latach w au- 
stryackićj Izbie poselskićj taka większość 
nie znalazła się, to sposób, jakim zara
dzono temu wyjątkowemu kłopotowi, wy
wiera effekt ze wszech miar dodatni. 
Jednomyślna uchwała Izby nie była ko- 
medyą, jak twierdzą pesymiści. Owszem 
jest to bardzo znaczącym faktem, że ani 
nawet Młodoezesi nie odważyli się wystą
pić przeciwko wnioskowi Smolki, zazna
czającemu, że pomimo wszelkich różnic 
programów politycznych, jedno uczucie 
łączy wszystkich: przywiązanie do ce
sarza.

Koło polskie w całćj tćj sprawie 
odegrało rolę niezmiernie zaszczytną. 
Teraz malkontenci z prawicy, jak z le
wicy wytykają Kołu, że jest „izolowane“. 
Jest to insyunacya całkiem błędna. I dziś 
tak lewica, jak prawica, z bardzo wiel
kim zapałem przyjęłaby posłów naszych, 
gslyby chcieli się zbliżyć do jednćj lub 
dragićj. Odosobnienie się z własnćj, sta- 
łćj woli, często jest zaszczytniejszem i 
mędrszem, niż wciskanie się do innych 
szeregów, jeżeli ku temu trzeba zboczyć 
od prostćj drogi, któ.ą uznajemy jako 
na czasie najodpowiedniejszą. Upadł 
wprawdzie projekt Bilińskiego, ale prze
szedł jednomyślnie wniosek Smolki — 
a zatem to wrzekome odosobnienie Koła 
polskiego w każdym razie nie jest tak 
bardzo straszliwe!

Przedewszystkiem w tem „odosobnie
niu“ Koło polskie ponownie zbliżyło się 
znacznie do monarchy, któremu zawdzię
czamy wszelkie narodowe ustępstwa Ga- 
licyi i którego przyjaźń jest dla nas o 
wiele cenniejszą, niż przymierze wszyst
kich stronnictw parlamentarnych razem. 
To, czego pragnął cesarz, wygłaszając 
mowę od tronu, stało się, chociaż nie na 
podstawie wniosku Bilińskiego, to na 
podstawie wniosku Smolki — słowem na 
podstawie taktyki Koła polskiego., My 
jako naród jesteśmy sprzymierzeńcami 
Austryi i jako tacy, według wszelkich 
norm internacyonalnego pożycia musimy 
uwzględnić przedewszystkiem życzenia ce
sarza Austryi, a potem dopiero życzenia 
stronnictw austryackich, z któremi dele- 
gacya nasza może się łączyć, ale nigdy 
nie może się zlać zupełnie.

Epilog uchwały 8 maja odegrał się 
wczoraj w południe w Burgu i to w ten 
sposób: Marszałek Smolka, któremu to
warzyszyli wiceprezydenci baron Chlume- 
cky i dr. Kathrein przemówił do cesarza 
w te słowa:

„Najj. Panie! Waszćj Ces. i Król. 
Apostolskićj Mości najwiernićj oddane 
prezydyum Izby, poselskićj otrzymało 
uchwałą tćj Izby powziętą jednogłośnie 
w dniu 8 b. m., zaszczytne zlecenie, aby 
u stóp Najw. tronu złożyć wyrazy naj- 
głębszćj i najszczerszej wdzięczności za 
wzniosłe, pełne ojcowskiego przywiązania 
słowa, wypowiedziane w mowie od tronu. 
Dalej składa prezydyum Izby posłów naj
pokorniejsze zapewnienie o niezmiennćj 
wierności, oddaniu i przywiązaniu Izby 
do najezcigodniejszćj osoby WCK. Mości 
i całego najw. domu cesarskiego oraz 
prośbę, abyś WCK. Mość słowa te po 
ojcowsku i łaskawie przyjąć raczył.“

Cesarz odpowiedział prezydentowi 
JEksc. dr. Smolce w sposób bardzo ła
skawy, że przyjmuje z zadowoleniem do 
wiadomości lojalną enuncyacyę Izby po
słów. Miłą mianowicie jest sercu monar
chy owa jednozgodność, z jaką Izba po
stanowienie to powzięła. Cesarz czuje 
się szczerze uradowany tćm, że jego oso
bliwie łaskawe dla Izby posłów usposo
bienie znalazło w nićj odwzajemnienie tak 
jednomyślne. Cesarz polecił prezydyum, 
aby Izbie zakomunikowało łaskawe ce
sarskie podziękowanie.

W ciągu posłuchania kilkakrotuie po
wtórzył monarcha, że niezwykle go ura-



dowala eDuncyacya zupełnie odpowiada
jąca jego intencyom. Dalój wyraził ce
sarz życzenie i nadzieję, że Izba zyska
nego czasu użyje jaknajkorzystniój dla 
spełnienia tych licznych i trudnych zadań, 
które na nią czekają. Pod koniec au- 
dyencyi dziękował cesarz najłaskawiój 
JEksc. prezydentowi Smolce za inicyaty- 
wę w tój mierze, a pierwszemu wicepre
zydentowi za końcowe na posiedzeniu 8 
maja przemówienie.

Izba poselska dziś ten komunikat 
marszałka Smolki przyjęła hucznemi okla
skami. Zdaje się też, że hr. Taaffe nie 
tylko przy pomocy Koła polskiego zdo
łał na teraz zapobiedz namiętnym roz
prawom nad adresem, ale że także nie 
przyjdzie do podobnych rozpraw pod pre
tekstem dyskusyi nad budżetem. Sły
chać bowiem, że rząd zażąda niebawem 
tymczasowego uchwalenia budżetu jeszcze 
na 4 miesiące, tak, że właściwe rozpra
wy nad budżetem rozpoczną się dopiero 
na sesyi jesiennój.

Czas tutaj od kilku dni mamy taki

terwiewówanego. Ot i teraz! Cóż Panu 
mam powiedzieć o odegranej co depiero 
komedyi?

— Komedyi ?
— Tak. Tego wyrazu nie cofam. 

Nic smutniejszego nad podobne w austrya-

byó pomijana milczeniem, kiedy chodzi I myśli samśj o niem boi, bo widzi w niem
o określenie stósunku Polaków do Cze 
chów. Nieraz już mówiłem, żeśmy się 
wprawdzie na Rosyą w swoim czasie 
oglądali, ale była to epoka w życiu na- 
szem przypominająca położenie tonącego,

ckim parlamentaryzmie zjawiska. Rząd który się chwyta słomki.
musi zawsze na swojem postawić. —
Dziwisz się pan, że o rządzie mówię. | „chwyty się brzytwy,, 
Któż zaprosił wczoraj na konferencye

Polskie podobne przysłowie mówi

widmo powołania do steru chłopów, owego 
właśnie żywiołu, który w Czechach nasze 
ciało i naszą krew stanowi — i Rusinów. 
Ale między Waszymi posłami nie ma ani 
jednego, któryby choć jednę powszechne
mu głosowaniu przyznawał dobrą stronę. 
Czy ten objaw nie mówi, żeście arysto
kratami ? Skoro w tym kierunku się 
stósunki zmienią, usłyszeć Pan będziesz

ua P

dzają się na wniosek p. Smolki, w tejift 
deklaracji zastrzegł dotychczasowe auto-- 
nomiczue stanowisko Koła.

Przed tą ważną poufną naradą prze
wodniczący Jaworski zawiadomił Koło o 
wyniku skrutynium co do wyboru tak
zwanój „komisyi inicyatywy“, przedsię- , 
wziętym na przeszłem posiedzeniu Koła. r'.',uL 
Wybrani zostali: Abrahamowicz Dawid, ' 
Czajkowski Władysław, Czecz, Golu- 
chowski, Henzel, Jędrzejewicz, Kozłow
ski, Pinióski, Struszkiewioz, Szczepanów- 
ski, Wolański, Wolfarth.

Po poufnój naradzie, p. Chrzanowski 
zdał Kołu sprawę z rozmowy, jaką miała 
z ministrami Gautschem i Zaleskim da- 
putacya wyprawiona przez Koło a zło
żona z przewodniczącego, Chrzanowskie- pisku 
go i Sokołowskiego w sprawie budowy ¿¡¿j 
dwóch gmachów w Krakowie na pomie- jpwski 
szczenię szkół. Pan minister oświaty einitet 
oświadczył, iż rząd postanowił wejść w , ilości 
rokowania z miastem Krakowem o budo« oicli 
wę tych gmachów i gotów jest przyjąć $y na 
po wiókszój części warunki, pod któremi ¿ty r 
miasto chce te gmachy zbudować, ale z apskn 
wyjątkiem tylko jednego warunku, bo nie Ałun

___  _ r___  _____t______ . — Zostaję przy przysłowiu czeskiem
przedstawicieli prawicy ? Komu zależy I już dla tego, że mam zupełną świadomość, I mógł to, co odemnie słyszałeś o naszóm 
na tem; aby o ile można niedpuszczać I jak wątłe byłyby wszelkie nasze na Ro- serdecznóm dla Was usposobieniu —■ od 

syi oparte nadzieje. Rosya n gdy nam ' ' ' '
nic nie zrobiła i mało się nami zajmuje.
My też zupełnie poprzestajemy na Au- 
8tryi, i pewni, że i w niój czeka nas 
przyszłość. (Vni takó dożijeme budo- 
mnosti).

— W niój? Może tylko w niój?
— Zapewne! (zajistó) — rzekł dr.

Gregr.
— Więc rusofilów już nie ma w Cze

chach?
— Może i są, ale liczyć się z nimi 

jako z stronnictwem, lub w ogóle z poli-
paradny, że istotnie " potrzeba niemałego I by «ę były głosy ugrupowały przy woto- I tycznym czynnikiem nie macie panowie

najmuiejszój potrzeby. Raz jeszcze po-. uwoż rzecz się tau miara: uarewicz i . zbudowanych
wtarzam : pierwsze1 w tym kierunku miej- | rosyjski, który, jak wiadomo, odbywa zgadza się na uwol . , „I®11

do dyskusyi na tle indywidualnych prze
konań i uczuć poszczególnych składają
cych Izbę giup poselskich. Któż wre
szcie miał więcój od rządu powodów do 
obawiania się, by adres Wasz, Biliń
skiego Die przeszedł, kompromitującą małą 
większością głosów?

— Wszak losy każdego z trzech 
adresów z góry zdawały się być zdecy
dowane?

— Przekonałeś się pan dziś, że — 
niekoniecznie. Skoro t. zw. wniosek 
Smolki uzyskał aklamacyę, kto wie jak-

wszystkich naszych wielkich i maluczkich.
Zbliżył się do nas poseł prof. Til- 

scher, proponując memu interlokutorowi
wspólny obiad i to przerwało rozmowę.

Zamach na carewicza.

poświęcenia, aby kilka godzin przesiedzieć 
w parlamencie.

Btznna z it. Etata Gt®ra.')
Wle<en, 8 maja.

(□) W niezwykłych warunkach iuter- 
wiewowałem dziś dr. Edw. Gregra. 
Opuściliśmy galeryą Izby posłów pod | graną? 
uroczystóm wrażeniem niezwykłego dzi
siejszego posiedzenia. Zamiast spodzie
wanego początku debaty adresowój, sły

waniu nad adresami.
— Jednakże i Czesi przez usta Tro

jana poparli wniosek Smolki.
— Tam, gdzie chodzi o jakikolwiek

akt hołdu woleć korony jest dyskusya 
wogóle drażliwa; staje się zaś ona po
pi ostu niemożebną, kiedy chodzi o hołd 
golosłoiony i ogólnikowy.

— Ale bądź co bądź Panom nic nie- 
pozostaje, jak dać w tój mierze za wy-

Wczoraj, już po zamknięciu redakcyi, 
otrzymaliśmy telegram, donoszący o za
machu, dokonanym w Japonii na carewi
cza rosyjskiego. Dzisiaj otrzymaliśmy 
kilka innych telegramów, które podają 
bliższe o zamachu tym szczegóły.

Owoż rzecz się tak miała: Carewicz

I to niekoniecznie. Znajdziemy jesz
cze wiele sposobności przy rozprawie bud
żetowej, aby powiedzieć wszystko, co nam,

szeliśmy wymianę myśli, którój debatą jako narodowym posłom leży na sercu,
nazwać nawet niemożna, bo, którój gló- a wtedy może się nam uda wypowiedzieć,
wną cechę stanowiła rzadka zgodność co sądzimy o takim sposobie rozwięzy-
wszystkich głosów.

Skoro tylko wiceprezydent Izby po-
wania kwestyi adresowój.

Jak, zdaniem pana, ułożą się stó

Pier 
wdów; 
arę ’ 
cAíy
«7 “. pwskn

n: pierwszo w tym umunu i rosyjski, — który, iak wiauomo, ouoywa i -- - ,. n„ństwowvch. NiŁ»,. «naszym programie zajmuje przede- obecnie dla wzmocnienia zbyt wątłego gmachów od podatków p pragnąc X
wszystkióm istotne, serdeczne zbliżenie się zdrowia podróż morską na około ziemi, I uwa^ deputacyi, iż > ,---- .
see na

z Polakami
— Jednakże znany program 

szatego np.?
— Jest zjawiskiem zupełnie odoso- 

bnionóm. Dr. Waszary jest zdania, że 
Austryi na polu zagranicznój polityki le- 
piójby się powodziło, gdyby zamiast z 
Niemcami, zawarła alians z Rosyą. To 
ostatnie jest kwestyą, którąby należało 
przedyskutować. Ostatnie w niój słowo 
zależy od stopnia zaufania, jakie się ma 
do Rosyi, jako mocarstwa słowiańskiego.

— Wszakże panowie widzicie, że po
lityka Rosyi w Polsce słowiańską nie jest.

— Może dla tego właśnie, że tylko

Wa-
przybył w tych dniach do Japonii, gdzie 
zamierzał przedewszystkiem zwiedzić jedno 
z najciekawszych miast japońskich, Kioto. 
W drodze, w miejscowości Otsu, zastąpił 
carewiczowi drogę japoński żołnierz po
licyjny i ciął go pałaszem w głowę. Za
nim jednakże napastnik zdołał cięcie po-

uwagę deputacyi, 
aby szkoły lepiój były pomieszczony 
zażądało bardzo niskiego czynszuj 
najmu przez rząd budynków które che?
miasto zbudować na pomieszczeni« 
szkół, bo nawet niższego od czyn- 
szu, który rząd płaci teraz za

mm jeanauze napasiuru zuoia.cięcie Pu-. L!aDOw
wtórzyć, powalił g" jadący obok książę dla tych szkól, > uwolnienia gmacWł ,!,Jszy 
grecki Jerzy, jednem uderzeniem laski I odstąpię ou. ząaaui .na ziemie Rana zadana carewiczowi I od podatków, które mogą być podwyż- na ziemię. Rana zadana carewiczowi | mia8t0 Krak6w
pierwszóm cięciem w głowę, jest na szczę
ście lekką i wcale nie niebezpieczną. Ca
rewicz wysłał tóż bezzwłocznie do ojca 
swego, cara Aleksandra, telegram uspo
kajający i postanowił mimo wypadku tego

nie mające prawie ¡¿adnego majątku 
które musi na budowę tych . gmachów

słów, br. Chlumetzky odczytał wniosek sunki między teraźniejszą reprezentacyą w Polsce jest wykonywaną. Ale nie mysi nje odstępować od powziętego zamiaru
Smolki, zgodność ta zamanifestowała się | czeską, a Kołem polakiem? 
tem, że gotowość poparcia wniosku, pod
pisanego przez samego tylko prezydenta, 
okazali niemal wszyscy posłowie z wszy
stkich partyi przez powstanie. Kiedy po 
przemówieniach hr. Hohenwarta, posła 
Jaworskiego, dr. Trojana i paru innych, I nigdy lepszych nie żywiliśmy pod tym

pan, abym polityki tój bronił. Bywają
— Jak się ułożą — przesądzać tru- tylko rzeczy ze względu na interes pań- 

dno, to jednak pewna i o tem chciój pan stwa nieuniknione, nie wszystkim jego
ogół polski zawiadomić, że my nigdy ser- poddanym równie dogodnie, a przedewszy-
deczniej niepragnęliśmy zupełnego z Po- stkióm sądowi obcemu, choćby najbezstron- 
lakami porozumienia, jak właśnie teraz i niejszemu nieprzystępne.

oraz po dwukrotnóm przemówieniu wnio 
skodawcy, przewodniczący poddał pod 
głosowanie najpierw nagłość wniosku a 
potem wniosek sam, jednomyślność, z ja
ką wszyscy, bez widocznego wyjątku po
słowie z miejsc powstali, zupełnie uzasa
dniła słowa przewodniczącego, który

Czy nasze obchody 3 maja znala- 
względem nadziei. Nadziejejte opieramy I zły odgłos w Czechach ?
ta danych dodatnich i ujemnych. Po- — Znalazły odgłos bardzo, bardzo
lacy bez względu na ilość i jakość żywy, jak wszystko co w życiu polskióm 
swych stronnictw są dobrymi autonomi- tchnie duchem wolności. Pan wiesz, że
stami, i my także nimi jesteśmy. To po- w roku 1863 z wszystkich Czechów chyba 
wód natury pozytywnej, dia którego Po- Rieger i Palacky stali po stronie Rosyi.

wzniósłszy trzykrotny, z zapałem przez że Niemcy Polakom nigdy ani jako ua-
lacy z nami pójdą. Historya świadczy, Z wami współczuwali, ochotników wojsku

Izbę powtórzony okrzyk na cześć cesa 
rza, natychmiast zamknął posiedzenie w 
imię uroczystego nastroju, jaki w Izbie 
zapanował.

W parluarze spotkałem w parę minut 
potem dr. Edw. Gregra, który, powita
wszy mię nadzwyczaj uprzejmie, zdradził 
w pierwszój odrazu chwili niepochwytną 
zresztą grą ruchów i fizyognomii, że za
pału ogólnego nie dzieli. To tóż, kiedy 
mu oświadczyłem, że pragnę ze sposobno-

rodowi, ani jako składnikowi plemienia 
przyjaciółmi nie byli. To też dziś har
dzi ój niż kiedykolwiek potworny się nam 
wydaje alians polsko niemiecki, choćby 
na austryackim gruncie. To negatywny 
dowód, uzasadniający nadzieje nasze co 
do stósunku naszego z Polakami.

— Byleśmy tylko na polu kwestyi 
rusko-polskiej nieznajdywali ciągłych ka
mieni obrazy.

waszemu wysyłali, emigrantów waszych 
otwartemi przyjmowali ramiony ci wła
śnie, których z czasem za największych 
zaczęliście uważać rusofilów.

— Jest jeden moment —rzekł dr. Gregr 
po namyśle — rozdzielający nas od Was 
dotąd moment, który nas długo jeszcze 
rozdzielać może: nasze zapatrywania, 
nasze tradycye, nasze panujące stósunki 
na polu społecznem. Wy jesteście szla
checkim, myśmy chłopskim narodem. Wy

zwiedzić Kioto
Telegramy rzeczone nie donoszą atoli 

nic zgoła o powodach i przyczynach za- 
uia<hu, wskutek czego nie wiadomo, czy 
zamach ten spełnionym został z polity
czny« h czy też z innych jakich powodów. 
Byp może, że zamach ten jest wynikiem 
wzrastającój w pewnych częściach Japo
nii nienawiści krajowców do cudzoziemców, 
a mianowicie do Rosyan, których wzra
stająca potęga na przeciwległem wybrze
żu azyat.yckiem napełnia wszystkich nie
małą obawą.

Za przypuszczeniem takiem przemawia 
i ta okoliczność, że zamach ten spełnio
ny został w pobliżu miasta Kioto, które 
uchodzi za główne siedlisko nieprzeje-

300,000 złr. pożyczyć, nkć miałoby od 
tego kapitału nawet 2«/o, a /,amo “J“818- 
łoby 5<>/o opłacać. Na te uwa^1 odrzekl 
minister, że miasto może zamias1 uwo'' 
nienia od podatków, żądać wyższego1 czyn-
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szu najmu. . .
Po tój relacyi z rozmowy z ministra

mi, p. Chrzanowski przedstawił, że we
dług wiadomości, które otrzymał z Rady 
miejskiój krakowskiej, ministerstwo za po
średnictwem namiestnictwa przedłożyło 
miastu warunki odmienne od warunków, 
pod któremi miasto oświadczyło gotowość 
budowania gmachów, bo rząd przyjmuje 
czynsz roczny 7200 zł. z każdego budyn
ku 150,000 zł. kosztować mającego, jako 
maximum czynszu niezmiennego przez lat 
20, a nie tylko nie zgadza się na uwol-
nienie tych gmachów od podatków pań- Ronc 
stwowyeh, ale nadto żąda, aby rząd miał ł™ «ucnoazi za giowne sieunsau mepisrje- -------- _________________ ■ - «poste

dnanych konserwatystów japońskich i prze- prawo od^“P1° JL Kidowy ^wreszciena 
nimnilrAur nvrTOil w a mri aiirnnaifiki 6i Miast.O I Za Cenę lÓWną kOSZtOm b y, _ciwuików cywilizacji europejskiój. Miasto 
to liczy 275,000 mieszkańców,

Od Kola poselskiego polskiego
we Wiedniu.

Mówiliśmy po czesku, a dr. Gregr naprzykład boicie się powszechnego gło-
ści skorzystać, aby się dowiedzieć, co przypuszczając, że nie Rosyan, tylko Ru- sowania, my w niem widzielibyśmy począ-
Czesi, których dr. Edw. Gregr reprezen 
tuje myślą o obecnóm położeniu, p. poseł 
po pewnóm wahaniu dopiero zaprowadził 
mię w ustronne miejsce, gdzieśmy zupełnie 
swobodnie mogli rozmawiać.

— Powiem Panu otwarcie — mówił 
dr. Gregr, siadając równocześnie, — że 
niechętnie pozwalam się interwiewować. 
Panowie zwykliście niezawsze bez powo
du z naciskiem to z rozmów podobnych 
przytaczać, co stanowi komentarz, lub 
ilustracyą głównój myśli przewodniój in-

sinów mam na myśli, odpowiedział:
— Kwestya ruska jest waszą sprawą

tek końca naszój niedoli.
Ozy nie sądzi Szanowny Pan, że

wewnętrzną, podpadającą pod kompeten-1 różnica jest w wielkiój części pozorna, 
cyę wyłącznie tylko waszego galicyj- już Jelinek podniósł w jednój z swych
skiego sejmu, jak sprawa czesko niemie- książek, że choć u nas szlachty wiele,

Koło poselskie polskie odbyło w dniu 
7 maja posiedzenie, na którem po poufnój 
długiój naradzie uchwalono: „Koło po
selskie polskie zgadza się z uchwałami 
klubu „prawicy“ i klubu „zjednoezonój

za
aby miasto samo płaciło lub uwolniło ba- 
dynki od opłat gminnych. — Ponieważ 
sprawa budowy gmachów na pomieszczę- 
nie szkół w Krakowie, umieszczonych do
tychczas jak najgorzój, jak to powsze- 
chnie wiadomo, ciągnie się od lat czterech r J 
i nie doprowadziła dotąd do pomyślnego 
rezultatu, na czem cierpi zdrowie kilka-1 ’ 
set uczniów, przeto zażądał p. Chrzanów-

płat
przi

eciejf
Sol ULZLliGWj pioctu 'ilVPh
ski wyprawienia raz jeszcze deputacyi do , 
ministra oświaty, a jeżeli odpowiedź mi-
nistra nie będzie zadawalniającą, wniósł

lewicy“, aby Izba odstąpiła od projektu iżby Koło polskie poselskie przedłozjw 
uchwalenia adresu, a przyjmuje motywo- w Izbie interpelacyą, przedstawiającą ca(J

. ilatnei 
la pi 
icznioi 
inni

cka podpada sejmowi naszemu. My sym- to zajmuje ona tak różne, często tak 1 ucnwaienia auresu, » prajjuiujo uwijnu-p —’'I"y--’^~’’,17T,i'l|topoiii?
patyzujemy z Rusinami, bo i to Słowianie, | niskie społeczne stanowiska, że to samo | wany wniosek prezesa Smolki, który go tok tój sprawy 1 żądającą kategory
ale politycznie tylko z Polakami, jako czyni ją wcale nie tak czysto arystokra- przedłoży Izbie na jutrzejszóm posiedzę-1 budowy w Krakowie gmachów na pomifi-

ł) Nie od naszego stałego korespondenta wie
deńskiego.

reprezentantami Galicy i mamy do czy
nienia.

Wyjaśniłem dr. Gregrowi, że miałem 
na myśli czeski sposób pojmowania stó
sunku Polaków do Rosyi i Rosyan.

— Ta sprawa — rzekł z uśmiechem 
poseł czeski — raz na zawsze powinna

tycznym żywiołem, jmkim jest szlachta 
gdzieindziój.

— Wasza delegacya świadczy o Was 
naj wymów niój, a ona jest do gruntu 
arystokratyczną. Wspomniałem o zasa
dzie powszechnego głosowania i n;e dziwię 
się, ze większość polskich posłów się

'niu publiczLióm w charakterze posła. 
Wniosku tego nie podajemy tutaj, gdyż 
w chwili wniesienia go w Izbie był 
telegrafowany wszystkim dziennikom). Na
stępnie Koło uchwaliło, aby przewodni
czący Jaworski składając w imieniu po
słów polskich deklaracyą w Izbie, iż zga-

szczenię szkół średnich krakowskich. ,
Po przemowach posłów Straszewskiej ,

i Ciołkowskiego, popierających gorąco tffl 
wniosek Chrzanowskiego, Koło jednomyel' 
nie go przyjęło.

(9) 2 akt grodzkich.
Skreślił

Stanisław Karwowski,
dr. fil.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 101.)

8. Sapiehowie a Steccy.
Z Svholowicami, <1 brami kijowskiemi

Żotuierówka, Rozjeżdża, Czerewacz, Za- 
pole, Cepaczyce i Siemiehoty, nadto uży
tek z sumy 100,000 złp., które to dobra 
i suma miały przejść po jój śmierci na 
spadkobierców Sapiehy, w razie zaś, gdy
by ona przed nim umarła, wtedy woje
woda miał mieć wszystko do końca życia 
w posiadaniu a po jego śmierci mieli 
dziedziczyć spadkobiercy żony. Księżna 
przeżyła męża i została dożywotnią panią 
klucza czarnobylskiego.

Administratorem tegoż klucza miauo 
wała księżna Sapieżyua Andrzeja Mada-księcia K?zmierza Sapiehy, podkancle

rzego W. X. Litewskiego, graniczyły I lińskiego, miecznika wieluńskiego. Ten
włości Jana iSteckiego, cześuika kijo 
wskiego. Ani z podkanclerzym, anizsy 
nem jego Janem, pisarzem polnym koron
nym, a starostą owruckim, nie mógł się 
zgodzić p. cześnik. Ciągle oni wodzili 
się po sądach, aż wreszcie w r. 1668 za 
wdaniem się przyjaciół umorzył Stecki 
długoletni proces z Sapiehami tak wzglę
dem granic, jako też i najazdów i pogo
dził się z spadkobiercami Jana Sapiehy 
t. j. wdową po nim Konstancyą z Ful- 
sztyna Herburtówaą, Mikołajem na Ko- 
dniu, starostą owruckim, Kaźmierzem i 
Pawłem Sapiehami, którzy mu szkody 
wynagrodzili, wypłacając mu 3000 złp.

Jeden z powyżój przytoczonych Sapie
hów, Kaźmierz Władysław na Kodniu, 
Olszanach i Czarnobylu, wojewoda trocki, 
brzeski i t. d. starosta, zaślubiając Aunę 
z Pleszowic Fredrównę, wdowę po Mi
chale księciu na Klewaniu i Żukowie 
Czartoryskim, staroście Krzemienieckim, 
zapewnił jój 1691 r. dożywocie na kluczu 
osamobylskim w powiecie owruckim poło
żonym, a składającym się z miasteczek 
Czarnobyla i Jampola, oraz wsi Terechy, 
Terenice, Ładyżyce, Korokol, Krasna, 
Maszowa, Kopacze, Towtylis, Skrzypki,

Żale mi'uz) uzymal 1 zaledwie na prośbę łamano. Tak przyrządzonego 1 ledwie
Mn czkow; kiego, ekonoma steczańskiego, żywego porzuciło pospólstwo na drodze.

powziął „jakąś osobistą nienawiść i nie
chęć“ do Adama Bilskiego, administra
tora klucza steczańskiego, dziedzictwa 
Kaźmieiza na Steczance, Kustynie i Zwań- 
czycach Steckiego, chorążego kijowskiego, 
dymirskiego, demiłowskiego itd. starosty, 
podstarościego żytomierskiego i włodzi
mierski« go, grodzkiego i pułkownika wojsk 
J. K. M:i i Rzeczypospolitój. Ale i Bil
ski nienawidził kolegę. Dwaj nieprzyja
ciele ciągle ze sobą podjazdową wojnę to
czyli, odnawiając tym sposobem dawne 
pomiędzy Sapiehami a Steckim spory. 
Bilski zarzucał Madalińskiemu, że „żal 
do żalu, szkodę do szkody, opresyą do 
opresyi przydając i przyczyniając,“ aren- 
darzowi steczańskiemu, Łubiańskiemu, ko
nie wziął i niemały czas trzymał, że nie- 
jakiegoś Grzeszku „nic sobie niewinnego“ 
podczas jarmarku w Czarnobylu sługom 
do zamku z gospody przyprowadzić, zbić 
i uwięzić kazał, że poddanemu pana cho
rążego, Tymoehowi Poleszukowi, który 
sobie klacz był kupił, pieniądze przedtóm 
za pazuchę włożył i konia wziął; że in
nego poddanego, Lokajedzkiego, także 
„nic sobie niewinnego,“ do turmy wziąć 
kazawszy, pr?ez noc w więzieniu w cię

wypuścił; że wreszcie z sosuy pod wsią 
Steczanką, którą ludzie postronni bar
tnicy według prawa bartniczego z obojój 
strony wysadzeni za administraeyi nie- 
bożczyka Polczewskiego do wsi Steczanki 
uznali być należną, pszczoły wydrzeć i 
gwałtownie odebrać kazał. Co Madaliń- 
ski zarzucał Bilskiemu, nie wiadomo, dość 
że stósunek ich coraz się zaostrzał, aż 
pewnego razu przyszło do wybuchu.

Było to 31 lipca 1720 roku, podczas 
jarmarku w Czarnobylu. Jakiś człowiek 
czarnobylski wziął spór z budnikami pana 
chorążego kijowskiego. Wnetże wójt i 
mieszczanie czarnobylscy, jakby na to 
przygotowani, tumult i hałas uczyniwszy 
i innych ludzi ze wsf do tego pobudzi
wszy, rzucili się na budników i wójta 
steczańskiego Charka z okrzykiem: „Bj- 
cie, pan kazał!“ I rozpoczęła się za
wzięta bójka. Charkowi przebito głowę 
kołem, innym poprzetrącano ręce i poza- 
dawano razów bez liku, zabierając jirzy- 
tóm czapki wartości 8—10 złotych, skar
bowe pieniądze w ilości 300 złp. kopiej
kami i prywatne w ilości 93 złp. Ale me 
tylko budników, ale i żyda Irsza. arę- 
darza łubżańskiego, przy tój sposobnoś i 
zbito, brodę mu wyrwano i konia z obl ano 
Pisarz budy potażowój, urodzony Józef 
Łączkowski, widząc, że motłoch rozju
szony, chciał się salwować ucieczką, ale 
go za bramą dognano, kijami „bez ża
dnego miłosierdzia tyrańsko“ zbito, poka
leczono, 40 złp. mu zabrano, regestra ra
chunkowe od lat 5 na budę wydawanych 
pieniędzy, z których miał ekonomowi ra 
ehuaek uczynić, oraz żupan nowy kitaj- 
kowy wartości 30 złp. na drobne kawałki 
poszarpano i szablę wartości 12 złp. po-

Tymczasem Bilski pobiegł do zamku, 
by się uskarżyó 1 o sprawiedliwość pro
sić, ale Madaliński wypchnął go za drzwi 
ze słowy: „Chłystku, tyś nie godzien u 
nas służyć!“ Gdy zaś Bilski powracał 
do miasta, nic nie wskórawszy, Piotro
wski, sługa Madalińskiego, z inną czela
dzią i wartą zamkową, poczęli za nim
gftiić, a dognanego i bezbronnego ciął
Piotrowski szablą w głowę. Bilski upadł. 
Wtedy zaczęto go bić, a Madalińscy mał
żonkowie przybiegłszy, nie tylko nie po
wstrzymali siug, lecz owszem wołali: 
„Bijcie taniego owakiego matki syna !“ 
Sama naWi t jójmość przyskoczywszy, pię
ścią b ła, z t czuprynę rwała, nogami ko
pała. Na ostatek wtrącono potjitego do 
więzienia, gilzie go przez dwa dni i noc 
trzymano. Ale i tam nie miał pokoju. 
Władysław Madaliński, brat rodzdny ad
ministratora, bił go i kopał, grożąc zaku
ciem w dyby.

Przy owój bijatyce poszarpano Biel
skiemu kontusz z francuzkiego sukna nie
bieski z listwami aksamitnemi czarnemi, 
z potrzebami srebrnemi wartości 100 złp.. 
rękaw wyrwano, szablę wartości 135 złp 
oćebraro, obrazek w srebro oprawny 
z un u zaiem srebrnym wartości 24 złp. 
z ti-jże wyrwano, obrączkę szczerozłotą 
wartości 18 złp. z palca zerwano i goto
wych pieniędzy 20 złp. z kieszeni wzięto

Dopiero gdy się Madalińscy dowie
dzieli, że posłano po woźnego i szlachtę, 
aby według prawa i zwyczaju zamek 
aresztem obłożyć, puścili Bilskiego na 
wolność.

Na wezwanie pobitych przybył woźny 
Jerzy Kotuziński ze szlachtą Kaźmierzem 
Staniszewskim i Ąieksandrem Wysockim

do budy potażowój i tam oglądał rany 
pisarza Łączkowskiego, budników, wójtt 
steczańskiego i Adama Bilskiego. S’ 
poniósł znaczną szkodę, bo skutkiem owi 
go pobicia nie muł kto potażu robić.

O te gwałty uczynił Adam Bilski ’ 
swojóm i pana swego imieniu 7 wrześnil 
1720 r. manifestacyą w urzędzie gród* 
łim w Owruczu przed Stefanem Bar* pai 
nowskim, wiceregeutem grodzkim woj* łanr.nói 
wództwa kijowskiego. Sprawa P0S®,T*). 
przed trybuuał lubelski, który do zł^* Zj^ 
nia świadectwa zawezwał Krzysztofa K* ^lar) 
ściuszkę z Michałówki, Hieronima Bel'® tórow 
z Czajkówki, Józefa Koziradzkiego, 
ministratora dóbr Hornostajpole, Stefa®; j 
Baranowskiego z Starego Dorohimia 
chała Gogolińskiego z
Krzysztofa ManiecKiego z Szepelic, p1 
czaszego kijowskiego. .

Jak się sprawa ostatecznie skończy* „ 
nie wiadomo. W dokumentach Belin0' Mja 
znajduje się tylko jeszcze relacya 
nego Michała Tumiłowicza, złożona 
lipca 1721 r. w urzędzie grodzkim ot 
ckim, w którój oznajmia, że na żąd 
Andrzeja Madalińskiego udał się z ® 
dzonymi Marcinem Witkowskim i Jert 
Janiewskim do wsi Steckiego Uni®* 
tam u gubernatora wszystkich dóbr ter 
Kaźmierza Mieczkowskiego „areszt«' 
i prawnie przyporęczył Adama Bilski" 
podstarostę w tysiącu grzywien.“

Zdaje się, że Stecki, nie czekają« 
roku trybunalskiego, sam sobie wymier ■ 
sprawiedliwość, co wynika z manife* 
cyi Sapiehów i Madalińskiego z r. 
przeciw Kaźmierzowi Steckiemu, 
łanowi kijowskiemu i jego administra1' jdn 
rowi Czajkowskiemu o szkody wyrządź 
na gruncie i łąkach czarnobylskich, 
o napad na dwór f Czarnobylu, (0- *

n./w
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nrarcystwa Pomocy Naotowéj Im K. I.
< mieście Poznaniu,

rjflÿ w roku jubileuszowym 1891 sta- 
komitetu dla miasta Poznania.

(Ciąg dalszy.) 
pierwszy alumnat założony został 

wdowy Rymarkiewiczowéj. Z nim w 
¡are wzrostu liczby stypendystów po- 
jtały ieszcze w ciągu roku 1842 alum- 

u Rejewskiéj, Swierkowskiéi, Dero- 
pwskiéj — a późniśj w roku 1843 
piskupskiéj, Kaczorowskiéj, Radzieje- 
ikiéj, Bzortau, Wieland, Górskiéj i Ko- 
Jewskiego. Z gospodyniami alumnatów 
joitet szczegółowe zawierał umowy co 
j ilości i rodzaju potraw, a jak bardzo 
mich dbał o stypendystów, niechaj po- 
liy na dowód załączony kontrakt za- 
irty na dniu 1-go grudnia 1843 z Bi- 
jipską.1)
Alumnaty s*alv pod ścisłem dozorem 

mitetu. — Komitet przeznaczał z łona 
ego stałych patronów, mających obó
rek dozorowania przydzielonych im 
pan ató w przynajmniój raz w tydzień 

Aportowania o spostrzeżeniach swoich 
I|l»niitetu; a potem co miesiąc obo- 

Á»kowe jeszcze odbywały się nader 
rewizvo przez osobnych delegatów 

jjuitatu. Celem ułatwienia dozoru i re- 
((¡yi komitet dla każdego alumnatu 
B;anowił starszego, któreu kontrolował 
lloJszych i każdemu alumnowi oddawał 
liążeczkę inwentarzową. W nią alum- 

r js wszystkie rzeczy swoje wpisywać 
i posiał. Na drzwiach alumnatu wywie- 
» aony był porządek dzienny z jak najdo- 
d ładniejszym przepisem godzin pracy, 
e iłpoczynku i przechadzek. Rewizye zaś 
cl Binitetowe były jak najszczelniejsze, w 
1« ujdrobniejsze wchodzące szczegóły. Trze 
u- ¡ego u. b. marca r. 1843 raportują de 

egaci, że kazali jednemu alumnowi spu 
!■ eió włosy, łponieważ bvły za długie i że 
¡. rskutek tego profesor Rymarkiewiez dla 
y lnmuów przyjął golibrodę Okulickiego 
). obowiązkiem spuszczania włosów co 
lo liesiąc za wynagrodzeniem trojaka od 
f Iowy. W sprawozdaniu zaś z 16 maja 

¡goż roku ganią wielką nieczystość w 
u rzebieniach stypendyackich. Troskają 
!. ę rewizorzy o dotrzymanie kontraktu ze 
c0 trony gospodyń, o całość ubrania i obu- 
at ria alumnów i w tój mierze częste i 
,j. robaostkowe z dyrekcyą prowadzą ko
li. espondencye obok regularnych raportów, 
at »kie dyrekcyi o całćj swej czynności i 
in i postępach i prowadzeniu się stypendya- 
ie |ów najmniéj co kwartał z dołączeniem 
¡¡. ¡wiadectw obszernie składali. Profeso- 

owie członkowie obok dozoru ogólnego 
.. lad alumnatami swemi zajmują się jeszcze 

¡ezpłatnem udzielaniem lekcyi alumnom 
przykładem swoim porywają innych.

Nauczyciel Umiński donosi komitetowi,
-i będzie przygotowywał bezpłatnie sty
pendystów do niższych klas, — emigrant 
Leciejewski w miejsce datków pienię
żnych dla towarzystwa ofiaruje się z bez- 
•łatnemi lekcyami języka francuzkiego. 
!a przykładem nauczycieli idą starsi 
¡Mniowie szkół, jak hr. Józef Mielżyński 
inni i młodszym alumnom w lekcyach 

bpomagają. W obec tak ogólnego za- 
ału dla towarzystwa i jego idei nie 
¡iw, że komitet nawet po nad instru- 

, keje dyrekcji i działanie rozszerza, żeby 
i odnieść oświatę i przemysł narodowy. 

Powstają oto na początku roku 1844 
’ komitecie trzy wydziały :

1) rzemieślniczy,
2) dla elementarnéj młodzi i
3) rozpowszechniania czytelni przy 

wiejskich szkółkach.
Wydziały te przez komitet znosiły się 

dyrekcyą, lecz same się starały o fun-

dusze dla siebie przez osobne składki, 
urządzanie amatorskich teatrów itd.

Zadaniem pierwszego było wvsznk: 
wanie i posyłanie zdatniejszej ndiJ’’-»' 
rzemieślniczej do szkoły rzemtóaln rtó 
rządowój, stojącej pod kierunkiem mci 
czyciela Czwaliny i na później os h u. 
przez Dyrekcyą założone kursa jeomuryi 
i niemieckiego języka, zostające pod kie
runkiem nauczyciela Prymera.

Wydział zaś elementarny, którego 
szczególną protektorką była ś. p. Oelina 
hr. Działyńska, żona Tytusa, umiesi-rzał 
raz dzieci biedne od 3—7 roku w zało
żonej przez siebie Sali ochrony, pier
wszej naszej ochronce dla dzieci, a zt*m- 
tąd w szkole elementarnej, dalej opie
kował się dziećmi w szkołach elemen
tarnych, dając im odzież i potrzeby s» kół 
ne i umieszczając celujących uczni w 
gimnazjum. Zaraz po zawiązaniu miał 
pod swą opieką uczni 51. — Podnieść 
tutaj należy jeszcze, że wydział z opieki 
swój nie wykluczał dziewcząt, podczas 
kiedy komitet na wyższych szkołach 
wspierał w porozumieniu z Dyrekcyą 
tylko młodzież męzką, odrzuciwszy zaraz 
w pierwszych miesiącach prośbę Ludwiki 
Jablkowskiój, chcącej się kształcić na 
guwernantkę. Uważał bowiem kemitet 
płeć żeńską za niepewną w obranym 
zawodzie.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Sprawy sejmów».

Z rozpraw sejmu prus/eieyo.

.1,') Pomiędzy podpisanym członkiem Komitetu 
'Rsrzystwa Naukowej Pomocy z lewćj strony 

Jlty z polecenia tego Komitetu działającym a 
Sią Biskupską, wdową na Starym Rynku pod 
180 mieszkającą stanęła następująca ugoda.

Pani Biskupska przyjmuje na stół i stancyą 
" »tonów Towarzystwa Naukowej Pomocy :

1) Lizaka Jana, 2) Wieruszewskiego. 3) Ertla, 
Lisieckiego, 5) Kukulińskiego, 6) Sokołowskiego, 
Ziomkowskiego za miesięcznem wynagrodzeniem 
■larów od każdego. Stancya ma być obszerna 
rowa, stół zaś jak następuje:
I- na śniadania kawa lub mleko z bułką dwu 

izową.
n. na obiad i kolacyą:
w niedzielę: rosół, sztuka mięsa, pieczyste i 

fojna. — Chleb z masłem i serem, do tego lekkićj 
I ®baty ;

, W poniedziałek: zupa, potrawka, kasza. — Zupa 
Urtofle;

Po-

deputowanych, aby nie stanąć na prze
szkodzie tak ważnemu dziełu, jakiem jest 
• i ¡orma podatkowa.

Przed głosowaniem przyjmuje Izbare- 
z. lucyą księcia Wied, która się zwraca 
i rzeciwko zasadzie progresywnego po- 
da',ku i przeciw różnorodnemu opodatko
waniu fundowanego i niefandowanego do

li odu.
Uchwały Izby deputowanych przyjmuje 

I .ba 123 głosami przeciw 41.
Bez znaczniejszej dyskusyi przyjmuje 

! ba projekt, odnoszący się do wynagro
dzenia szkody, wyrządzonej przez zwie- 
zyne.

Następne posiedzenie jutro o godzi- 
ire 11. (Ordynacya gminna)

Koniec około godz. 4.

Izba deputowanych.
(87 posiedzenie.)

Berlin, 12 maja.
Początek o godzinie 12 min. 15.
Przy stole ministeryalnym: pp. Herr- 

furth, hr. Zedlitz i komisarze.
Izba załatwia ordynacyą miejską dla 

obwodu rejencyjnego wiesbadeńskiego i 
przystępuje do obrad nad projektem, do
tyczącym przełożenia ewangelickiego duia 
modlitwy na inny dzień.

Deput. baron dr. Heeremann oświad
cza, iż centrum nie może głosować za 
ustawą głównie dla tego, ponieważ dla 
katolików tylko organa kościelne mogą 
ustanawiać święta, a ostatnie nie uznają 
święta wspólnego dla obydwóch wyznań. 
Mówca przeczy twierdzeniu, jakoby w 
tym dniu obchodzono katolicki dzień mo
dlitwy, stwierdzając tylko, że w dniu 
tym święcą niektóre dyecezye w Niem
czech uroczystość różnych Świętych Pań
skich. I tak dyecezya warmińska i cheł
mińska obchodzi w dniu tym święto św. 
Wojciecha, monasterska św. Ludgera, 
kolińska, paderbornska i wrocławska św. 
Józefa itd., w dyecezyach osnabryckiój, 
hildesheimskiój, fuldajskiój, poznańsko- 
gnieźnieńskiój i limburskiój nie ma w tym 
dniu żadnego święta.

Minister hr. Zedlitz oświadcza wobec 
zasadniczych wątpliwości dep. bar. Hee 
remanna, iż rząd wyraźnie przyznaje Ko 
śeiołowi prawo ustanawiania lub znosze
nia świąt i zaznacza, że odmowna odpo
wiedź kolońskiego Arcybiskupa pochodziła 
jedynie ze względów praktycznych a nie 
zasadniczych.

Dep. Barthold (wolnokons.) przema 
wiając za projektem, twierdzi, że kato
licka mniejszość ludności powinna ustąpić 
większości ewangelickiój.

W imieniu Koła polskiego przemawia 
poseł nasz pan Henryk Snuman:

Pomimo wywodów pana ministra 
trzymamy się zasady, że przełożenie 
lub zaprowadzenie dnia modlitwy jako 
kościelnego święta bez współdziałania 
zwierzchników kościelnych jest nie
możliwe. Godzimy się najzupełniej 
na wywody pana Heeremana i nie 
będziemy też mogli głosować za pro
jektem w obecnie przedłożonój nam 
formie. Przeciwko obradom w ko
misy» nie mamy nic do nadmie
nienia.

Deputowani Rauchhaupt i Stócker żą
dają, aby najprzód kościelne władze za
prowadziły święto a państwo dopiero 
dzień ten przyjęło w swoją opiekę.

Po długiój dyskusyi, w którój biorą 
udział depp. Richter, Franke, Seer i inni, 
Izba przekazuje projekt komisyi, składa 
jącój się z 14 członków.

Izba załatwia następnie kilka pety- 
cyi, poczem odracza posiedzenie do 
lotorhu dnia 26 maja. (Trzecie obrady 
nad etatem).

Koniec o godzinie i/s do 4,

w wtorek: zupa, pieczyste, jarzyna, 
ka i perki:

_ w środę: rosół, sztuka mięsa, jarzyna. — 
•P» z piwa i chleb z masłem:

, w czwartek: krupnik, pieczyste, kluski.
. «r&wkę i kaszę;

Izba Panów.

KORKSPONDKNCYK.
Z pod Kariborza, dnia 10 maja.

W numerze 101 „Oberscbl. Volksztg.“ 
'.najduje się artykuł p. t. „Heureka, ein 
lolitisches Blendwerk - Kunststlickcheu“, 
który na autora nader smutne rzuca 
światło. Czytając ów artykuł, nie chcie- 
iśmy oczom swoim wierzyć. Jest on bo
wiem napisany tak zjadliwie, tak nie
przyzwoicie, z taką do nas nienawiścią, 
że nie mogliśmy przypuszczać, aby wyjść 
mógł z pod pióra katolika, który chce 
uchodzić za szermierza prawdy i miłości 
chrześciańskiśj. Autor nie może gazetom 
poznańskim darować, że stanęły w obro- 
oie polskiego ludu na Górnym Slązku, 
oraz jego szczerego opiekuna, p. dr. 
Rostka. Nie zważając bynajmniój na 
przytoczone przez te gazety fakta, któ
rych dotychczas żadne pismo niemieckie 
na Gónym Slązku zbić nie zdołało, a 
które dosadnio okazują, jakich to tam
tejszy lud polski ma przyjaciół, rzuca się 
autor jak opętauy na dziennikarstwo 
polskie, zarzucając mu podburzanie Gór 
noślązaków, a jego korespondentów na 
zywając ludźmi niespełna rozumu „nicht 
ganz zurechnungsfähige Leute“, burzący 
mi zgodę wścibskimi: „naseweise Frie 
densstörer“, głosy zaś dziennikarstwa 
polskiego „ein grosses Zetermordio im 
grosspolnischen Lager“. — Przypuszczamy, 
że ów szanowny pan pisał swój artykuł 
w niezupełnie naturalnym stanie, może w 
gorączce, bo widocznie majaczy i dopu
szcza się obelg, których, odzyskawszy 
umysłową równowagę, niezawodnie wsty
dzić się będzie. W każdym jednak razie 
żałować należy, że w niemi ecko-katoli- 
ckim obozie znajdują się ludzie, którzy 
tak mało okazują wychowania, dobró. 
woli i zdrowego, nieuprzedzonego sądu.

Oczywiście po tern, cośmy o sprawach 
górnoślązkich pisali nie będziemy odpo
wiadali na tak obelżywy artykuł; prosi 
my tylko naszych współobywateli niemie
ckich, aby zajrzeli do „Kuryera Poznań
skiego“ i nie czytali tegoż korespondencyi 
ze Slązka przez zaćmione jadem i niena
wiścią okulary niemieckiego z Raciborza 
bojownika, lecz własny sobie sąd utwo
rzyli, po czyjój stronie prawda. Obowią 
zkiem jest zaiste większych gazet kato 
licko-niemieckich zabrać głos w tój spra 
wie i skarcić jak się należy redaktora 
„Oberschlesische Zeitung“ za jego gwał
towne, namiętne wycieczki, które zaszczytu 
niemiecko-katoiickiemu dziennikarstwu nie 
przynoszą, a naszój wspólnój sprawie 
katolickiej na Górnym Slązku wielkie 
szkody wyrządzić mogą; obowiązkiem 
jest też prawych Niemców katolików 
wyrzec się wspólnictwa z człowiekim, 
który zasad i przekonań innych uszano
wać nie zdolen. — Naszym zaś braciom 
Polakom na Górnym Slązku radzimy nie 
kłaść tego, co jeden zapaleniec przeskro
bie, na karb wszystkich jego współziom
ków. Pomiędzy Niemcami katolikami na 
Górnym Slązku są, jak z własnego wiemy 
doświadczenia, ludzie światli, sprawiedliwi, 
szczerze nam życzliwi i uznający nasze 
krzywdy. Nie dajmy się więc zniechęcić 
wybrykami poszczególnych osób, lecz sta
rajmy się o ile możności zachować przy
jacielskie stósuuki z Niemcami, z którymi 
nas jedna i ta sama łączy religia. Je
steśmy też przekonani, że i ci współoby
watele niemieccy katolickiego wyznania, 
którzy teraz, nie przyzwyczajeni jeszcze 
do samodzielnego występowania Polaków 
na Górnym Slązku, z nieufnością ich 
krzątanie się śledzą, z czasem sami 
uznają, że Polacy do tego mają prawo, 
i porzucą stanowisko, jakie chwilowo za
jęli; prawda bowiem zawsze w końcu 
zwycięża.

ZIEMIE POLSKIE.

. ¿5 piątek : groch w zupie, kapusta, legumina. 
• I “ledżie i perki modre ;

w sobotę: zupa z piwa, jagły z śliwkami, le- 
“tina. — Chleb z masłem i serem:

w dni postne: podobnie jak w p ątek lub so- 
1 byle nie to, co w te dni.
Dl- Na podwieczorek chleb z masłem.
Czas śniadania naznacza się na godzinę 7-mą, 

-Itt na 12-tą, podwieczorku na 4-tą, kolacyi

iani Biskupska przyjmuje prócz tego na siebie 
' światło do nauki i usłużenie, do którego na- 

!ł,pościełanie łóżek, czyszczenie pokoju i dostar- 
*Ule wody do umycia; tudzież obowięzuje się do- 
^ać alumnów, i przystaje na każdomiesięczne 

» 2lowiedzenie. Miesiąc zaczyna się z dniem 1-go 
jnia r. b. Wypłata ugodzonój summy nastąpi

-i Ocznie z góry.
li ‘oznań, dnia 1-go Grudnia 1843.

Anna Biskupska,
Mendych,

Berlin, 12 maja- 
(18 posiedzenie).

Początek o godz. U minut 15
Przy stole ministeryalnym: pp. Ca- 

prwi, dr. Miguel.
Na porządku obrad: projekt dotyczący 

podatku dochodowego.
Nadburmistz Zweigert, hr. Pfeil hr. 

Brühl a mianowicie były minister Camp- 
hausen występują energicznie w obronie 
3-procentowój stopy, ostatni mówca na
wet twierdzi, iż nieprzyjęcie tój stopy 
jest pierwszym krokiem do zniesienia
Izby Panów. .

Minister finansów Miguel stanowczo 
potępia to żądanie.

Kanclerz Caprivi poleca Izbie oglę 
dność, panowie hr. Mirbach, Pfuel. hr. 
Schulenburg i Wedell z Piesdorfu oświad
czają, iż będą głosowali za uchwałą Izby

ostatnich egzaminów prawniozych. Po 
przybyciu do Warszawy, wraz z kolegami 
wskutek ich życzeń przechadzał się po 
mieście, a aresztowany w ogrodzie sa
skim, w przesadnych rozmiarach przed
stawił sobie niebezpieczeńctwo uwięzie- 
uia, mniemając, iż może być wysłanym, 
ub przynajmniej, co zresztą było pra
wdopodobnym, te złamie przyszłość swoją, 
bo mogą mu już zabronić składać egza- 
mina, do których się gorliwie przygoto
wywał. Tym upadkiem ducha jedynie 
tłomaczą tu sobie wypadek samobójstwa 
w więzieniu. Wszyscy aresztowani przy 
cmentarzu powązkowskim studenci (150 
przeszło), którzy dopominali się, aby 
zwłoki Brulińskiego nie były bez po
grzebu wrzucone do dołu, między nimi 
Rosyanie i żydzi, zostali uwolnieni, 
kazano im tylko podpisać protokół, iż źe 
wszystkimi po ludzku obchodzono się w 
areszcie.

11 E Rl C T.

obrządku Daleźeć. Od roku 1882 
już żadne legitymacye nie pomagają; 
nawet otrzymane od wspomnionych jene- 
rał-gubernatorów decyzye, nic me BMW- 
Mie tylko ten, co sam był chrzcony w ko

ściele unickim, mimo łacińskiego od ilawn 
pochodzenia, musi należeć do Pra"°®i“' 
wia; ale nadto jeżeli znajdą popi łacin- 
nika, którego równie przypadkowym spo
sobem albo ojciec, albo matka, dziad lut) 
babka, brat lub siostra, stryj lub ciotka, 
lub ktokolwiek z rodziny został ocbrzcony 
w unickim kościele, zapisują do prawo- 
sł&W1&Poprzednio od takiój decyzyi popa był 
jeszcze rekurs do jenerał-gubernatora 
warszawskiego; teraz wyrok popa jest 
nieodwołalnym i prawomocnym. Idzie rzą
dowi rosyjskiemu o to, żeby tych właśnie 
łacinników zmusić do ugięcia się przed 
prawosławiem, zanim ostatecznie w«2®* 
się i do łacinników czystój wody, że ich tak

* Berlin, 12 maja. Cesarz opuścił 
Schlitz wczoraj wieczorem, pożegnawszy 
się serdecznie z hr. Gortzem. Dziś o go
dzinie 8 rano przybył cesarz do Poczda
mu, powitauy ua dworcu przez cesarzową 
i trzech starszych synów.

— Kotońska „Volks Ztg.“ zaprzecza 
wiadomości, podauéj przez inne pisma 
niemieckie, jakoby zamiauowanie niemie
ckich i austryackich Kardynałów miało 
nastąpić niebawem. Wedle informacji 
„Volks Ztg.“ ukaże się encyklika pa- 
piezka o socyaliźmie w ciągu bieżącego 
miesiąca.

— Komisya prawna Izby panów przy 
jęła bez zmiany projekt, odnoszący się do 
zmiany procedury wyborezéj.

— „Jaki kurs mamy obecnie?“ Oto 
tytuł nowéj broszury, tchnącćj duchem 
„Hamb. Nachr.,“ wydauój w Gocie przez 
bezimienuego autora. Autor broszury tój 
wysławia rządy bismarckowskie i stara 
się wykazać, że wskutek niefortunnéj po
lityki rządu zbliżenie się Austryi do Ro- 
syi jest już tylko kwestyą czasu i że w 
kwestyi bułgarskiój między nimi nastąpi 
porozumienie, jak gdyby to w interesie 
Niemiec leżało, aby kwestya bułgarska 
na zawsze pozostała otwartą i jakby 
rozwiązanie jój nie zmniejszało niebezpie
czeństwa wybuchu wojny europejskiój. 
Ugoda niem'e>ko-augielska jest, zdaniem 
autora, źródłem wszelkiego złego, gdyż 
przykuła Niemcy do Anglii tak silnie, iżRo 
sya musi się teraz z rozpaczy rzucić w obję 
cia Fraucyi. W rozdziale zatytułowanym 
„Król jako swó, własny minister“, czyni 
autor p. Caprivi mu zarzut, że „zanadto 
pozwala cesarzowi dogadzać swój manii 
wygłaszania mów“, i /e „odpowiedziało:; 
kierowuicy polityki uiemieckiój wypuścili 
ster z ręki i nie mogąc opanować wiatru, 
skazani są na jego łaskę, nie zdołając na
wet rozpoznać, zkąd on wieje“. To tóż 
czasy obecne najwięeój przypominają po 
czątki panowania króla Fryderyka Wil 
hnlma IV, a co już najgorsze, że „po za 
baldachimem tronowym kryją się mężowie 
nieodpowiedzialni, którzy wpływają na po
stępowanie cesarza, zanim odpowiedzialni 
ministrowie mają czas i sposobność do za 
pobieżenia temu.“

— Do „deputowanegoparlamentu“ Bis 
marcka nadeszła pierwsza prośba o po 
moc, jak to głosi wszechświatu jego or
gan przyboczny. Z badeńskiego powiatu 
Adelsheim przesłało ks. Bismarckowi 828 
osób prośbę, aby raozył w parlamencie 
wpłynąć na to, iżby nie odbierano zbo- 
żowój produkcji niemieckiój opieki, lub 
jój nie zmniejszano. Podpisani lękają się, 
ze w układach handlowych z Austryą zgo
dzono się na zbyt nizkie cła od dowozu 
zboża z Austryi i Węgier i polecają in
teresa swoje mężowi, którego wszyscy 
znają jako najwierniejszego i najszczer
szego przyjaciela niemieckiego róluietwa 
i którego osobistość gwarantuje za to, iż 
zdobędzie wszelkie możliwe powodzenie, 
gdzie tylko sił swych użyje.

nazwiemy. , .
Przy takiój tendencyi, ma się rozu

mieć, księża i siostry miłosierdzia kato
lickie, jako przeszkoda, muszą hyc ska-
zaui na zagładę. .

Lubo ten zamiar od lat kilku był w-
doczuym, lecz szczególniej od lipca 18»>> 
roku jawnie go wypowiadać zaczęto, K.o- 
respoudeneya szła bez ustanku; bywały i 
po 3 papiery dziennie, jeden pilniejszy od 
drugiego, z żądaniem wiadomości staty
stycznych i iunych; p. Dernałowicza. za
pytano, czy on uzuaje ustawę z r. 1HH4 
za obowiązującą dla siebie, żądając odpo
wiedzi natychmiast. Dnia 24 grudnia 
1886 zachorowała siostra starsza; na cały 
więc zakład pozostały tylko 2 czynue sio
stry. Gdy p. Deruałowicz zażądał trze- 
ciój do pomocy, odpowiedziano mu, że 
chora siostra może wyjechać, ale na tój 
miejsce nowój sprowadzać nie można. 1 o- 
została więc i chora.

IV.
W lecie 1887 r. wyjechał p. Dernało- 

wicz na kuracyą do Gleichenberga. Do 
Wyrozęb natychmiast przybyła (w końcu 
czerwca t. r.) komisya wydelegowana przez 
gubernatora siedleckiego. Ewald urzę
dnik do szczególnych poruczeń, Teodoro- 
wicz sekretarz rady gubernialnój opiekun- 
czój i Kieskiewicz naczelnik pow. sokoło
wskiego przybyli, żeby skontrolowao ra
chunki. Sądzili, że uda im się, przez 
wykrycie jakiój niedokładności, uohwycic 
pretekst do oczernienia administracyi i 
wypędzenia szarytek, a wprowadzenia 
Sióstr czerwonego krzyża, jak o tem bez 
ogródki głoszono. . . .,

Kieskiewicza na drugi dzień zastąpił 
jego pomocnik Iwan Płatonowicz Lomi- 
kowskij. który niegdyś podobno woły pa
sał ua Wołyniu, potem otrzymał posadę 
nadzorcy karczem w gub. kieleckiój, a 
ztamtąd przeszedł do Sokołowa. Człowiek 
to bez wykształcenia żadnego, russohl 
jednak i Polakożerca gorszy od Kieskie-

Russyfikacya szpitala
w Królestwie Polskiém (1887 r.)

zarazem
przyczynek do dziefów

Sióstr Btalrtia śi. Wincent® à Panin.

* Z Warszawy otrzymała „Nowa 
Reforma“ z dobrego, jak powiada, źródła 
obszerną korespondencyą o przebiegu wy
padków w dniach ostatnich, która w 
cokolwiek odmienny sposób przedstawia 
sprawę akademika Brulińskiego. Kore
spondent powiada, iż władze policyjne 
zezwoliły, aby pogrzeb Bolesława Bru 
lińskiego, który w więzieniu odębrał 
sobie życie, odbył się publicznie. Żało
bnemu orszakowi towarzyszyła młodzież 
uniwersytecka w znacznój liczbie a na
zajutrz za duszę zmarłego odbyło się w 
kościele św. Krzyża ciche nabożeństwo 
żałobne, również w obec kolegów zmar
łego, którzy uczynili to z poprzedniem 
zawiadomieniem władz szkólnych. — 8. p. 
Biuliński pochodził z Piotrkowa i trzy 
lub cztery ostatnie miesiące przepędził w 
tóm mieścię dla przygotowania się do

(Ciąg dalszy).
III.

Tymczasem spieszyć zaczęto z wyko
naniem powziętego od dawna zamiaru, 
żeby i łacinników, mających jakiekolwiek 
i kiedykolwiek z Unitami związki, do 
prawosławia pociągnąć.

Co do Unitów zdeklarowanych, t. j 
takich, którzy się do unii przyznawali, 
którzy z rodziców Unitów zrodzeni i w 
kościele unickim ochrzceni zostali, nie 
było żadnćj kwestyi i nie ma. Zapisano 
ich w r. 1875 do prawosławia i rzecz 
skończona.

Przez kilka lat następnych poszu
kiwano w metrykach unickich, kto był 
chrzcony przez księdza unickiego i zapi
sywano go do prawosławia, chociaż on 
chrzcony był tam tylko przypadkowym 
sposobem, bo z dziada i pradziada należał 
do kościoła łacińskiego i pomimo chrztu uni
ckiego, był łacinnikiem. Ci którzy z tego 
powodu zostali zapisani i skazani na prawo
sławie wylegitymowawszy się, że od kilku 
generacyi należeli do obrządku łacińskie
go, otrzymywali od jeuerał-gubeinatorów 
Kotzebuego i Albedyńskiego deeyzyą, że 
im i nadal wolno wraz z rodzinami, do tegoż

wieża. o. .
Szpitalne rachunki przedstawiły Siostry

zaraz komisyi wydelegowanój, ponieważ 
miały je na miejscu; o folwarczne zas 
trzeba się było pierwój odnieść do p. 
Dernałowicza (przebywał podówczas w 
Gleichenbergu), aby pozwolił je sprowa
dzić z Mińska do Wyrozęb. Szpitalne 
rachunki badali komisarze przez trzy dni, 
siedząc w kancelaryi gminnój; nie śmieli 
jednak krytykować ich bardzo, ponieważ 
już przez izbę obrachunkową gubermal- 
ną były kontrolowane i podpisane; za 
tóin goręcój rzucili się na rachunki go
spodarcze. Siedzieli nad niemi prawie 
dwa tygodnie. Wyrachowali, że w ciągu 
lat trzech skradły Siotry przynajmuiej 
2000 rubli. Suma ta, według ich twier
dzenia, powstała z wydatków drobnych, 
które niczóm udowodnione nie zostały, 
żadnemi kwitami. Bo i czemże n. p. 
udowodnić, że dano strawnego fornalowi 
na drogę tyle, a tyle na zgrzebła, tyle 
na miotły itp. Nie wszyscy jednak ko
misarze przyznawali słuszność tego obli
czania ; kłócili się przeto między sobą, 
co chwila przysyłano do szpitala, żąda
jąc notatek podręcznych siostrzeńskich; 
sprowadzali z okolicy gospodarzy, wypy
tując, po ile w danym roku dawała kopa 
snopków. Od dwóch lat urodzaj był 
nędzny; z kopy nie wy młócono więcój 
nad trzy ćwiartki. Jeżeli który go
spodarz tę cyfrę podawał, wyrzucono 
go za drzwi; jeżeli więcój, n. P- Pół
tora korca, — to był za prawdomó
wnego przyjęty. W końcu świadkowie 
zeznali, że gospodarstwem zarządziła Sio
stra Sowińska, wraz z ekonomem; eko
nom zaś przez złość powiedział, że o ni- 
czem nie wie, źe nie wie, co jest w spi
chlerzu i gdzie się podziewa zboże, bo 
wszystko robi Siostra Starsza.

Wreszcie i folwarczne rachunki uzna
ne zostały za rzetelne. Przez całe dwa. 
tygodnie komisya nie samemi rachunkami 
się zajmowała. Łomikowskij szczególniej 
namawiał Siostry, żeby dobrowolnie z 
Wyrozęb wyjechały; groził nawet, że 
smutny czeka ich koniec, jeśli nie 
wyjadą.

Nakoniec delegaci, przejrzawszy ra
chunki i spisawszy inwentarz żywy i 
martwy na folwarku i w szpitalu, — 
mówiąc, że o nich nie tylko krakowskie, 
ale i londyńskie gazety pisać będą jako 
o ludożercach, — wyjechali z Wyrozęb, 
zabrawszy wszystkie papiery i rachunki 
szpitalne, zarówno jak folwarczne od 
roku 1884. tak że nadal nie można było 
nic porządnie prowadzić.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Towarzystwami Spółki.
Z powiatu Krotoszyńskiego.

W ubiegłą niedzielę dnia 10 b. m. zało
żone zostały w powiecie Krotoszyńskim dwa 
nowe Kółka włościańskie, jedno w Dobrzycy 
a drugie w Korytach. Na obydwóch zebra
niach widzieliśmy niestrudzonego p. Patrona 
Kołek. Jak chciwie nasi włościanie łakną 
nauki zawodowej i jak wielkie w ich kołach 
zaufanie zjednać sobie potrafiły Kółka włościań
skie, wnosić można było z znacznej liczby ucze
stników i ze skupionej uwagi, z jaką słuchano 
przez blisko dwie godziny nauk szanownego 
p. Patrona. W Dobrzycy zapisało się 28 a 
w Korytach 41 z obecnych na członków Kółka. 
Prezesem pierwszego wybrano p. hr. Czarne
ckiego z Dobrzycy, drugiego ks. proboszcza 
Bobowskiego z Koryt.

liijma, irawyoiialM i airaiic®.
Pomó, środa 13 maja.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał kon-
stablerowi Irmerowi we Wrocławiu powszechną 
oznakę honorową.

* Wystawa sztuk pięknych w teatrze pol
skim, otwartą jest we wtorki i czwartki od 
godziny 10 rano do godziny 2 po południu, 
w niedziele zaś i święta od godziny 12 do 2. 
Członkowie Towarzystwa sztuk pięknych mają 
wstęp bezpłatny.

Cena biletu 20 fen,, dla młodzieży 10 fen. 
Dyrekcya.

Fr. Dobrowolski. W. B. Engeström.
* Posiedzenie wydziału przyrodniczego To

warzystwa Przyjaciół Nauk odbędzie się dziś 
w środę 13go maja o godzinie 6 wieczorem 
w gmachu Towarzystwa. Na porządku obrad: 
1) Referaty i komunikaty. 2) Wnioski 
członków.

Dr. Józef Ulatowski, 
sekretarz wydziału.

Zwyczajne posiedzenie wydziału techni
cznego, Towarzystwa Przyjaciół Nauk odbędzie 
się dziś w środę 13 b. m. o godzinie 8^2 
wieczorem w sali posiedzeń Towarzystwa przy 
ulicy Młyńskiój nr. 26.

S. Z e y 1 a n d, 
sekretarz wydziału.

Walne zebranie Koła Śpiewackiego Pol
skiego, odbędzie się dziś w środę 13 b. m. o 
godzinie 81/. wieczorem na sali frontowej pana 
Miśkiewicza. Z powodu ważnych spraw liczny 
udział członków tak czynnych jak i nieczyn
nych bardzo pożądany.

A. Kosidowski, 
sekretarz.

Z okazyi uroczystości św. Stanisława 
Biskupa, zamieszcza niedzielny „Pos. Tagebl.“ 
mały opis, tego święta w latach dawniejszych w 
Poznaniu i tak pisze, że dawniej proboszcz kościoła 
farnego, w którym dniu św. Stanisława jest 
odpust, zapraszał zawsze do siebie na obiad 
jednego lub kilku członków Bady miejskiej, 
a to z tego względu, że magistrat jest patro
nem tego kościoła. Aż do połowy bieżącego 
stulecia odprawiano w tym dniu także nabo
żeństwo w ewanielickim Kościele św. Krzyża 
na. Grobli, a to niejako w dowód wdzięczno
ści za to, że ostatni król polski, Stanisław 
August, dozwolił ewanielikom zbudować sobie 
ten kościół. Pierwszy to był wtedy kościół 
ewanielicki w Poznaniu. Przedtem musieli 
ewanielicy chodzić do Swarzędza na nabożeń
stwo. W kościele tym jeszcze dziś oglądać 
można nad organami litery S. A. R. (Stani
slaus Augustus Rex) złotem wyryte, poświę
cone, pamiątce tego króla. Oprócz święta św. 
Stanisława święcono tam także święta Bożego 
Ciała i inne katolickie święta uroczyste, po
święcone czci Najśw. Panny. Dopiero, kiedy 
zbudowano drugi ewanielicki kościół św. Pa
wła i kiedy umarł główny pastor kościoła św. 
Krzyża, zaprzestano święcenia tych uroczy
stości. Podczas procesyi na Boże Ciało po
stępowali także ewanieliccy członkowie tutej
szego , Bractwa strzeleckiego za baldachimem 
i brali udaiał w uroczystości w kościołach ka
tolickich.

, Dodajemy, iż polscy ewanielicy w połu- 
dniowój części Księstwa, dalej Prusach wscho
dnich, na Slązku i t. d. do dziś dnia obcho
dzą święta katolickie.

* W dzisiejszej „Pos. Ztg.“ (nr. 394) 
znajduje się referat ułożony na podstawie na
szej korespondencyi z Ostrowa o śmierci i 
pogrzebie ś. p. ks. Szamarzewskiego. Oto co 
referent „Pos. Ztg.“ swoim czytelnikom opo
wiada: „Der Propst (Szamarzewski) ging mit 
der Monstranz durch die Kirche, befand sich 
bei dem Umgänge gerade in der Nähe der 
Haupt-Thür und der Ministrant gab mit dem 
Glöckchen das Zeichen, da3S die Monstranz 
emporgehoben werde; der Propst knieete nieder, 
und nachdem er die Worte „o Boże“ (o Gott) 
gesprochen, legte er seinen Arm auf den ihm 
zunächst knieenden itd.“ — Przypominamy, 
żeśmy pisali: „Umarł w czasie Podniesienia. 
Obchodząc z tacką po kościele, znajdował się 
właśnie w pobliżu wielkiej bramy wyjścia. 
Ministrant zadzwonił na Podniesienie, ks. Sza
marzewski przystąpił i rzekłszy „o Boże“ itd. 
Referent „Pos. Ztg.“ nie widocznie co w ko
ściele katolickim znaczy „Podniesienie,“ co na
stępnie „tacka.“

* Jutrzenka. Towarzystwo wstrzemięźli
wości w Poznaniu, urządza w drugie święto 
Zielonych Świątek dnia 18 maja wycieczkę 
do lasku obok Malty. Miejsce zebrania za 
bramą Kurnicką, wymarsz o P/2 godzinie w 
południe. Wstępne dla członków „Jutrzen
ki“ poznańskiej, oraz swarzędzkiej, kostrzyń- 
skiój, wierzenickiój itd. wynosi 20 fen., dla 
nieczłonków 3,0 fen.; kobiety płacą w ogóle 
10 fen., dzieci szkolne członków i gości mają

wstęp bezpłatny. Wycieczki „Jutrzenki“ ró
żnią się tem od majówek, że starają się o 
jak najtańszą zabawę bez alkoholicznych napoi. 
W, razie niepogody odbędzie się wycieczka 
dnia 24 maja w niedzielę. Zarząd.

* Śluby. W kościele św. Marcina pobło
gosławiony został w dniu wczorajszym zwią
zek małżeński pomiędzy panem Rudolfem P ła
ch e,c kim, właścicielem dóbr rycerskich 
Chmieleniec w powiecie lęborskim, ziemi po
morskiej, a panią Heleną z Zienkowiczów Ł a- 
siewiczową z Poznania. Aktu kościel
nego dopełnił ks. proboszcz dr. Lewicki. — 
W poniedziałek dnia 11 b. m. pobłogosławio
ny, został w kościele parafialnym w Karminie 
związek małżeński pomiędzy p. dr. Pole w- 
s k i m lekarzem z Wrocławia, a p. Heleną 
Kuschke z Krotoszyna.

* Prezes rejencyi poznańskiej wydał roz
porządzenie, w którem za zgodą wydziału ob
wodowego zakazuje na podstawie istniejących 
ustaw noszenia chorągwi, flag, kokard itd. w 
kolorach niepruskich lub nieniemieckich.

* Woda w Warcie opadła od wczoraj do 
dziś o 4 ctm. t. j. z 1 m. 30 ctm. do 
1 m. 26 ctm.

* Z baraki przy forcie Hake wyprowadzili 
się wczoraj ostatni powodzianie.

* Osobne pociągi do Dębiny rozpoczną od 
przyszłej niedzieli kursować znowu i w tym 
roku w niedzielę i święto. Odjazd z Pozna
nia nastąpi o godzinie 3 po południu, powrót 
o godzinie 9 min. 10 wieczorem.

* Wykaz posad wychodzi co piątek, które 
otrzymać mogą b. wojskowi, będący w posia
daniu świadectwa (Civil-Versorgungsschein), 
uprawniającego ich do objęcia posady cywilnej. 
Wykaz ten przejrzeć można codziennie od 
godziny 9 do 1 w centralnem biurze meldun- 
kowem przy Placu Działowym.

* Strzelno. (Nauka prywatna). Panowie 
nauczyciele zawezwani piśmiennie przez repre
zentantów gminy szkolnej w Strzelnie udali 
się , do rejencyi z prośbą o pozwolenie udzie
lania prywatnej nauki polskiego języka w tu
tejszej katolickiej szkole ludowej. Skoro to 
pozwolenie nadejdzie, rozpocznie się niebawem 
ta nauka. Poczyniono także już kroki w spra
wie udzielania tej nauki w tutejszej szkole 
prywatnej, zostającej pod kierownictwem pana 
Schefflera — ongi rektora w Poznaniu a da- 
wniój w Królewcu. — W Młynach gotowi są 
gospodarze ponieść koszta udzielania prywatnej 
nauki polskiego czytania — atoli z przyczyn 
od siebie niezależnych w obecnych warunkach 
tój tak potrzebnej zmiany doprowadzić do sku
tku nie mogą. Jest to nowa trudność, którój 
nikt jeszcze nie przewidział. Dobrej woli mają 
ojcowie rodzin w Młynach bardzo wiele — 
ofiarność znalazłaby się między nimi większa 
niż potrzeba — a jednak, jednak nauki pol
skiego czytania zaprowadzić nie można. Kto 
temu winien, kto za to przed Panem Bogiem 
odpowie ? — Podobno w Ciechrzu, parafii rzad- 
kwińskiój, zaczęto także przemyśliwać nad 
środkami zaprowadzenia tój nauki. Radzimy 
się raźnie wziąść do roboty, bo czas biegnie 
chyżym krokiem. („Nadgoplanin“).

* Wrocław. Donosimy Rodakom w Wro
cławiu, że członkowie Towarzystwa Handlowe
go Polskiego schodzą się wieczorami w lokalu 
Hopf & Goercke przy promenadzie. — W śro
dę dnia 13 maja o godzinie 9 wieczorem od
będzie się w tymże lokalu półroczne walne 
zgromadzenie, na które Szanownych Członków 
niniejszóm zapraszamy. Zarząd.

* Z Ryjewa, na Warmii, w powiecie sztum
skim, otrzymujemy podziękowanie za nadesła
ne dla tamtejszej kaplicy ofiary, które zło
żyli: hrabia Sierakowski z Waplewa na 
dzwony 420 marek, hrabina Sierakowska prze
śliczną kapę, p. Adam Janta Połczyński z Ża- 
biczyna 10 marek, kupiec Bielecki z Kwi
dzyna 10 marek, hrabia Czarnecki z Ruska 
20 marek.

W końcu dołączona jest prośba do Wiel
kopolan o dary dla tamtejszśj kaplicy — 
„bo u nas jest bardzo ubogi katolicki lud, 
a nam jest bardzo brak dzwonów: sami zaś 
nie możemy sobie nic sprawić. Wyglądamy 
więc miłosierdzia, aby się nad nami kto 
zmiłował.“

Polecamy teź biednych naszych braci mi
łosierdziu czytelników naszych. Wszelkie datki 
przesyłać można pod adresem: Stolarz Józef 
Kałdoński, dozorca kaplicy ryjewskiej — Reh- 
hof, Kreis Stuhm, Rgbz. Marienwerder.

* Racibórz. Pan Józef Pollok, prezes To
warzystwa Polsko-Górnoślązkiego, mieszkający 
na Starój wsi, uległ w piątek bardzo smutne
mu wypadkowi. Koń, zwykle dosyć złośliwy, 
uderzył go kopytem w głowę tak silnie, że 
mu zrobił za lewą skronią głęboką ranę.

* W Gelsenkirchen odbył się w zeszłą 
niedzielę zapowiedziany wiec polsko-katolicki. 
Zagaił go pan Józef Karaś, który też na
stępnie na przewodniczącego wybrany został; 
na zastępcę jego wybrano pana Jana Wil- 
kowskiego, na sekretarza pana Leopolda Za
rzeckiego z Bottropu, na ławników: pp. Je
ziorskiego, Krystowiaka, Kowalika i Pawłow
skiego. Po okrzykach na cześć Ojca św. i 
cesarza Wilhelma, przystąpiono do porządku 
obrad. Pierwszym punktem było sprawozda
nie komitetu polsko-katolickiego, ustanowio
nego w roku 1889,, 24 marca, w sprawie 
drugiego księdza polskiego. Przemówił tu 
p. Karaś i po odczytaniu sprawozdania uza
sadnił potrzebę drugiego księdza polskiego. 
Poczem wybrano do czuwania nad tą sprawą 
komitet. — O socyalizraie mówił redaktor 
„WiarusaPol." p. Gayzler; wywody jego uzupeł
nił jeszcze przewodniczący p. Karaś. O pismach 
polskich dla Polaków na obczyźnie mówił p. 
Seemann z Bottropu. Pan Jan Wilkowski 
mówił na temat: „Jakie mają zająć stano
wisko Polacy na obczyźnie wobec wieców 
zwołanych przez socyalistów Niemców, lub też 
przez socyalistów polskich“ i „czy socyalna 
demokracya może polepszyć dolę robotnika.“ 
W końcu uchwalono następującą rezulucyą:

Polacy i katolicy, zebrani dnia 10-go 
maja 1891 r. na wiecu polsko-katolickim 
w Gelsenkirchen

zważywszy, że socyalni demokraci za
grażają wierze katolickiój i narodowości 
polskiej,

uchwalają trzymać się zdała od socya
listów, nie chodzić na wiece tak niemie
cko, jak polsko-socyalistyczne, nie wpi
sywać się na członków tych towarzystw, 
które otwarcie, czy też skrycie pracują 
na rzecz socyalistów.

Druga rezolucya dotyczy popierania „Wia 
rusa Polskiego“.

* Dział polski na wystawie berlińskiej 
cieszy się wielkiem powodzeniem. Dzienniki 
niemieckie, jak „Norddeutsche Allgem. Ztg.,“ 
„Frankfurter Ztg.“ i inne, umieszczają o nim 
jak najpochlebniejsze sprawozdania, a cesarz, 
przy otwarciu wystawy, miał do dyrektora 
Wernera wyrzec te słowa: „Po hiszpańskim 
najbardziej zajmującym jest dział polski.“ Je
den z naszych artystów, sam stale za
mieszkały w Berlinie, pisał temi dniami 
do znajomego, że mu niemieccy arty
ści winszują udania się polskiej wy
stawy i to z punktu czysto artystycznego, to 
jest, że ma ona odrębny charakter i że pełno 
w . niej hochstgediegener Bilder. A jednak 
dział polski, można powiedzieć, był prawie 
w ostatniój chwili zaimprowizowany. Teraz, 
kiedy już droga na wszystkie następne mię
dzynarodowe wystawy tym doniosłym prece
densem utorowana, powinni nasi artyści za
wczasu pomyśleć i wytężyć wszystkie swoje 
siły, ażeby w dziale polskim roku przyszłego 
znajdowały się tylko same najlepsze dzieła i 
obrazy.

* W Norymberdze wydał p. Edward Żu- 
kowicz obraz na pamiątkę rocznicy konstytu- 
cyi 3 maja. Cena wynosi 4 marki.

* Kraków, 12 maja. Pogrzeb ś. p. ks. 
Biskupa Krasińskiego rozpoczął się dzisiaj o 
godzinie 8 rano. Przed domem żałoby ze
brała się dość licznie publiczność, bractwa’ z 
chorągwiami, zakony męskie i żeńskie itd., 
a chór „Sokoła“ odśpiewał pod kierunkiem p. 
Deca pieśń „Beati Mortui“. Ulicami Franci
szkańską, Grodzką i Kanonną przewieziono 
zwłoki ś. p. Biskupa i złożono na wspania
łym katafalku w katedrze Wawelskiej. Roz
poczęło się żałobne nabożeństwo. Przed 
ołtarzem św. Stanisława odprawił główną 
mszą za duszę zgasłego Biskupa J. E. książę 
Biskup Kardynał Dunajewski w asystencyi 
całego kleru katedralnego, duchowieństwa kra
kowskiego i przybyłych na pogrzeb księży 
Biskupów i Sufraganów ze Lwowa, Przemy
śla i Tarnowa. Równocześnie przy wszy
stkich innych ołtarzach odprawiano msze 
święte. W czasie żałobnego nabożeństwa śpie
wał chór katedralny. Po nabożeństwie odśpie
wało duchowieństwo Castrum doloris i egzekwie. 
Na nabożeństwie oprócz licznie zebranej pu
bliczności i duchowieństwa wszystkich zako
nów krakowskich, byli obecni także członkowie 
akademii umiejętności, której zmarły Biskup 
był członkiem, profesorowie uniwersytntu Ja
giellońskiego, młodzież akademicka, zakłady 
sierót, członkowie Towarzystwa „Gwiazdy“, 
bractwa kościelne z chorągwiami itd. Około 
godz. 11 rozpoczęła się eksportacya zwłok na 
cmentarz Rakowicki. Kondukt pogrzebowy 
rozpoczynały bractwa z chorągwiami, za nimi 
szli ubodzy Towarzystwa dobroczynności, da
lej Karmelici, Bernardyni, Franciszkanie, Re
formaci, Dominikanie, Kapucyni, Szarytki itd. 
Za zakonami postępowali klerycy z seminarynm 
duchownego, kanonicy katedralni, proboszczowie 
z parafii krakowskich, a wreszcie JE. książę 
Biskup Kardynał w pontyfikalnym stroju, 
obok niego zaś Arcybiskup ormiański lwowski 
ksiądz Issakowicz, Biskup Łoboś, Sufragan 
lwowski ksiądz Puzyna, infułat przemyski 
ksiądz Glazer i infułat tarnowski ks. Wal
czyński. Za duchowieństwem postępował czte- 
rokonny karawan, obwieszony wieńcami: od 
Akademii Umiejętności, od żołnierzy z roku 
1831, od rodziny, od Stowarzyszenia nauczy
cielek, od Litwinów w Krakowie zamieszka
łych, od rodziny Czemińskich i kilka innych. 
Za karawanem szła najbliższa rodzina ś. p. 
Biskupa Krasińskiego, członkowie Akademii 
Umiejętności, profesorowie uniwersytetu, człon
kowie Rady miejskiej z prezydentem Szlach- 
towskim, deputacya ochotniczój straży ognio- 
wój z Wieliczki z naczelnikiem, dr. Zygmun
tem Mieczyńskim, deputacya krakowskiej 
straży ochotniczej (panowie Wilhelm Fenz, 
Jan Zatorski i Antoni Michałowski), dalój 
mnóstwo publiczności i długi szereg powozów. 
Kondukt poruszał się ulicami: Grodzką, Ryn
kiem, Mikołajską, Kopernika, na cmentarz 
Rakowicki, do grobowca kanoników krakow
skich, gdzie zwłoki ś. p. Biskupa Krasiń
skiego tymczasowo złożono. Po odprawieniu 
przez księcia Kardynała żałobnych modłów, 
przemówił nad grobem z upoważnienia księcia 
Kardynała p. Kazimierz Morawski, profesor 
uniwersytetu Jagiellońskiego, żegnając rze- 
wnemi słowy ś. p, ks. Biskupa Krasiński* go 
w imieniu Akademii Umiejętności, skreślił 
ciężki żywot zmarłego od czasu, gdy go po
wołano na biskupstwo w Wilnie, do ostatnich 
chwil spędzonych zdała od swej dyecezyi, w 
grodzie wawelskim. Opisał straszne cierpie
nia, jakie pi zeszedł w czasie 20-letniego po
bytu w Wiatce, gdzie nieraz przymierał gło
dem za to, że był wiernym synem Kościoła i 
ojczyzny, że odważnie bronił wiary i 
swej narodowości. „Przez 20 długich lat, 
— mówił profesur — tęsknił do ojczystej 
ziemi, do p wietrzą rodzinnego, do swoich 
—- a jedyną jeg. pociechą był nasz bi ły 
ptak, erze! polski, ten mu dodawał ducha i 
sił do przezwyciężenia niedoli, do zniesienia 
cierpień i krzywd.“ „Święci Pańscy i ani - 
łowię niebiescy — kończył mówca — poznają 
w ś. p. Biskupie Krasińskim swego towarzy
sza i uczestnika, bo był czysty, szlachetny i 
dobry jak święty,“ Głośno i pięknie wypo

wiedziana mowa powszechnie została odczutą, 
opis męczeństwa, jakie przechodził ś. p. Bi
skup i jakie przechodzą dziś jeszcze nieustan
nie bracia nasi w zaborze rosyjskim, wycisną, 
niejednę łzę z oka. (Mowę tę podamy jutro. 
Red. „Kur. Pozn.“) S. p. Biskup Krasiński 
spoczął wprawdzie zdała od nkochanój Litwy, 
ale wśród swoich, na ziemi Piastów, u stóp 
Wawelu. R. i. p.

Nabożeństwo żałobne za daszę ś. p. Kra
sińskiego odprawione będzie w czwartek dnia 
14 b. m. w kościele św. Barbary. Mowę ża
łobną wypowie ks. Załęski.

* Warszawa. Liczba studentów w uni
wersytecie warszawskim wynosi obecnie 1121. 
Najwięcej, ho 588 studentów, uczęszcza na 
wydział lekarski, w tój liczbie 375 katolików, 
39 prawosławnych, 20 ewangelików i 154 
żydów; na prawnym znajduje się 350, z któ
rych 220 katolików, 91 prawosławnych, 12 
ewangielików i 27 żydów; na wydział mate
matyczny uczęszcza 73, z tych 34 katolików, 
33 prawosławnych, 3 ewangel. i tylnż żydów; 
przyrodniczy oddział liczy 60 studentów z których 
27 katolików, 29 prawosławnych i 4 żydów; 
najmniój, ho 50 studentów liczy wydział hi- 
storyczno-filologiczny, z których 46 prawo
sławnych i 4 katolików. Ogółem 660 kato
lików, 238 prawosławnych, 35 ewangielików 
i 188 żydów. Co do pochodzenia, to liczba 
uczęszczająca do uniwersytetu tak się przed
stawia : szlachty 463, mieszczan 476, pocho
dzenia duchownego 97, włośeian 50, cudzo
ziemców 19 i 16 stanu kupieckiego.

* Spadek po poecie Odyftcu. W dniu 10 
grudnia r. z. rozpatrywaną była w wileńskim 
sądzie okręgowym sprawa, zawierająca cieka
wy pogląd na prawo, stosowane przy dawniej- 
szem położeniu rzeczy. Majątek dziedziczny 
ś. p. Edwarda Odyńca, Giejstuny, powiatu 
oszmiańskiego, sprzedany został włościaninowi 
Bobrownickiemu, stojącemu na czele spółki, 
z trzech innych włościan złożonej. Rodzony 
synowiec poety, p. Tadeusz Odyniec, wszedł 
z podaniem do sądu okręgowego, składając su
mę, jaką Bobrownicki zapłacił spadkobierczyni 
poety, pani Chomętowskiej, i zażądał, aby pie
niądze zwrócono Bobrownickiemu, a jego, Odyń
ca, intromitowano do Giejstun na mocy prawa 
o rodowych majątkach szlacheckich, mocą któ
rego najbliżsi krewni, sprzedawcy szlachcica 
mogą żądać unieważnienia sprzedaży, zwraca
jąc nabywcy zapłaconą przezeń sumę. Oczy
wiście, pragnąc zapobiedz przechodzeniu szla
checkich dóbr w ręce „osób innego stanu“, 
prawodawca miał na względzie zapobieżenie 
upadkowi stanu szlacheckiego i w duchu tym 
odnośny paragraf interpretowanym był w pra
ktyce sądowój do dni naszych. Sąd okręgowy 
wileński znalazł, że prawo wykupu majątku 
rodowego stosuje się wyłącznie do majątków 
tak zwanych „zasiedlonych“, to jest osadzo
nych poddanymi, a gdy poddaństwo zniesiono, 
tem samóm i stosowanie wzmiankowanego pra
wa samo przez się ustaje. Taki wykład wska
zuje, iż prawodawca miał na celu nie interesa 
stanu szlacheckiego, lecz jedynie opiekę nad 
włościanami, którzy w patryarchalnym stosunku 
do pana szlachcica byli lepiej zabezpieczeni, 
niż byliby w nowym stósunku do pana-chłopa 
lub pana-żyda. Tłómaczenie to jest w sprze
czności z innym artykułem prawa, który wprost 
zabraniał osobom stanu nieszlacheckiego naby
wania dóbr ziemskich „zasiedlonych“. Pan 
Odyniec zaniechał dalszego w instancyach wyż
szych prowadzenia sprawy, i Giejstuny prze
szły w ręce innych nabywców, którzy je par
celują, znosząc zupełnie zabudowania dworskie 
i zamieniając dziedzińce i ogrody na pole orne. 
Za lat kilka trudno będzie odnaleść ślady 
gniazda litewskiego poety. („Kraj“ nr. 7).

* Z ptasich koncertów. Kto nie zna ze
garów t. zw. „z kukułką“ ? Gdy uderzyć ma 
godzina, otwierają się drzwiczki domku, umie
szczonego nad cyferblatem, kukułka ukazuje 
się, kuka stosowną ilość razy i — drzwiczki 
zamykają się z trzaskiem. — Chłop każdy 
w niemieckim Schwarzwaldzie zegar taki „z ku
kułką“ posiada, a i u nas często gęsto, ku 
uciesze zwłaszcza dzieci, zegary takie, ludzie 
miłujący figle wszelkie, u siebie zawieszają. — 
Aliści zegar „z kukułką“ niczem jest w po
równaniu z zegarem, który wymyślił i wyko
nać kazał pewien ornitolog niemiecki. Mąż ów 
uczony pilnie notował i ściśle godzinę prze
budzania się i śpiewu ptasząt rozmaitych, o 
stósownój przeto godzinie na zegarze jego po
jawiał się ptak odpowiedni i — śpiewać za
czynał. — Oto do jakich rezultatów doszedł 
mąż uczony w studyach swych ornitologicz
nych: Po słowiku, który śpiewa przez noc 
niemal całą, najwcześniejszym śpiewakiem jest 
ziemba. Ona to daje sygnał ptasiemu kon
certowi, wyprzedzając brzask dzienny. Ziemba 
odzywać się zaczyna między godziną Iszą a 
2gą po północy. Niezwłocznie po ziębie, mię
dzy godziną 2gą a 3uą rano budzi się piegża 
i rozpoczyna śpiew swój, jedynie ż powodu 
swój... krótkości nie mogący rywalizować ze 
śpiewem słowika. O godzinie 3ciój budzi się 
przepiórka. W ślad po niej tryle swe rozpo
czyna gil. O wpół do 4tej rano już odzywa 
się kos. Sikora budzi się między 4tą a 5tą. 
Najpóźniój całodziennej świergotanie rozpoczyna 
wróbel, podnosząc („od snu ciężkie powieki“ 
między 5tą a 6tą rano. —• Ani słowa, zega
rowi o nitologicznemu nie braknie oryginalności.

* Pokój dąsów. Godny naśladowania zwy- 
czaj p uujo między Indyanami. W domu ka
żdego Indyanina należącego do kasty przedniej- 
szój istnieje „pokój dąsów“, w którym zamy
kają kobiety, ilekroć są w złym humorze 
i pozostają w tym dobrowolnym areszcie do
póty, dopóki samotność nie przywróci im ró
wnowagi moralnój.

* Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 14go 
maja św. Bonifacego B.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 8. 
Zachód o godzinie 7 minut 45.

f laioioSci llieracils i arrmjcziie.
* Nakładem księgarni Maurycego Or 

branda w Warszawie wyszło prawdziwój 
niosłości dzieło p. t. „Piękności Kościoła k 
tolickiego, przedstawione w zewnętrznych j 
czystościach, obrzędach i zwyczajach“, opri 
wane podług autorów niemieckich i francuzv 
(ks. ks. Grzegorz Rippel, Henryk Hinjjoj 
N. J. Cornet) a dla polskich czytelników 
stósowane przez ks. Nestora BieroósfcĆ 
Dzieło 3-tomowe. Cena 9 marek, lub 
zeszytach po 45 fen.

* Poradnika Gospodarskiego, pisma tyJ 
dniowego, organu Kółek rolniczych w 
kióm Księstwie Poznańskióm wyszedł m 
i zawiera: Chrabąszcz (Melolontha vulgjtj 
jego natura, szkodliwość, sposób tępiej 
zużytkowania tępionego. — Ważniejsze 
w sadzie i ogrodzie warzywnym w miesi»- 
maju. — Pogląd na interes cukrowniczy 
naszem Księstwie w kampanii roku 1890,, 
Pytania i odpowiedzi. — Targi na remonty, 
Jarmarki przypadające w bieżącym tygojj 
— Ceny zboża i płodów rolniczych na targ; 
w Poznaniu, Bydgoszczy i Wrocławiu, 
Targ na bydło w Berlinie (urzędowe spra? 
zdanie miejskiej centralnój targowicy z 
maja 1891 roku) — Kurs papierów 
wych. — Ogłoszenia.

Siostry Miłosierdzia w Poznania przy ( 
cy Ogrodowój, przyjmą z podziękowali* 
stare płótno którego potrzebują wiele do J 
trywania chorych dzieci w szpitaliku J 
cięcym. Liczba dziatek opatrywanych w są 
talikn ciągle się wzmaga.

Adres: Przełożona Zakładu Sióstr UJ, 
sierdzia przy ulicy Ogrodowój, Poznań,

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nad
Młyńska ulica nr. 26, otwarte w dni p, 
wszednie od 9 zrana do 1 w południe, w ® 
dziele zaś od 12 do 5 po południu.

rnyftyll PezEsaia, 

Poznań, 12 maja.
BAZAR. Pani Chełkowska ze Smiłowa, pat 

Żychlińska z Twardowa, hr. Mielżyńst 
z żoną z Chohienic, pani Czorha z Knj 
jewic, hr. Bniński z Samostrzela, Chlapa 
wski z Rzegocina.

(Nadesłano.)
Wieczne odnawianie w natnrze. W ciąg:

roku wydziela krew bezustannie niepotrzebne »■ 
terye, które, jeżeli nie zostaną wcześnie usunięta 
na zewnątrz, mogą spowodować rozmaite, często! 
ciężkie choroby. Na wiosnę i jesień jest najlepszy 
czas, aby nagromadzone w organizmie zbyteczni 
materye i soki (żółć i flegmę) w odpowiedni i » 
szkodliwy sposób usunąć i uniknąć cierpień, któreby 
się wywiązać mogły skutkiem nagromadzenia się 
ich w ciele ludzkiem. Nietylko tym, którzy cierpi; 
na niestrawność, obstrukcyą, wzdęcia, wyrzuty skórne, 
uderzenie krwi do głowy, zawrót, ociężałość i oslti 
bienie członków, hypocbondryą, bisteiyą, hemoroidjj, 
boleści żołądka, wątroby i kiszek, lecz i zdrowy«! 
lub uważającym się za zdrowych zaleca się bard® 
przeczyszczenie krwi w odpowiedni sposób. Najls 
pszym środkiem na to są aptekarza Rich. Brandti 
pigułki szwajcarskie, które bywają zalecane przs 
nasze powagi lekarskie jako równie skuteczne jat 
nieszkodliwe. Nabyć można w aptekach, pudefc 
po marce. Baczyć należy na to, ażeby nie przy 
jąc lichego naśladownictwa. (1011;

Oznaczone na każdein pudełku w ilościiil 
części składowe.są następujące: ząbownik, krwawił 
alwa, piołun, koniczyna polna, korzeń goryczkowy.

Berlin, 13 maja 1891. Kur»» końcowe.)

Pszsalca osłab.
Kufi i dnia 12 13

na maj................................... . , 236 75 240-
na wrzesień-paździemik . , „ 211 - 212 Ii

Żyta osłab.
na maj............................. ..... 200 5 ’ 201-
na wrzesień-paździemik. . . 183 25 184 Ï

Ole] rzep, osłab.
na maj.............................................. — — 59»
na wrzesień-paździemik . . , 60 80 60S

Okowita osłab.
eksportowa................................... 52 - 51 »
na maj-czerwiec. ..... 51 60 5111
na sierpień-wrzesień .... 52 60 51»
na wrzesień-paździemik . . . 47 90 47«
na paździemik-listopad . . . 45 - 44 2l|
spożywcza.................................... 71 80 — <

Owies
na maj.............................................. 172 50 172 S

Wyp -żyta wsp. ......
Wyp. okowity kw. eksportowa . 60 .006 10,111

, „ „j spożywcza. . ,000 ,0®

Kara z dnia 12 13
O jnsei. <7. ■  ........................ 105 50 105 H
Consol. 3‘/i7o.............................. 99 - 99 á
Poznańskie 4% listy zastawne . 101 30 101 !
Peznańgkie S1/i!°/a ¡W zastawne 96 25 96»
Poznańskie listy rentowe . . . 102 25 — -
Poznańskie oblig................................ — — 95Í
Austryackie banknoty . . . 173 15 173 21
Anstryacka renta srebrna . 78 £0 78 8f
Rosyjskie banknoty....................... 239 20 239 »1
Rosyjskie listy zastawne . . . 99 10 99 -
Polskie 5% baty zastawne . . 74 25
Polskie likwidacyjne listy zast. . 71 50 711*
Węgierska 4°/o renta złota . . 89 50 y

Węgierska 6% renta papier. 86 30 87 «J
Austryackie kredytowe akcye 160 60 161
Austryackie francuskie koleje 113 60 114 61
Lombardy .................................... 63 90 54 -
Usposobienie: stale.

Szczecin, 13 maja 1891. (Kursa końc.)
12 13Kurs z dnia

Pszenica stale.
na maj.........................................,
na wrzesień-paździemik . . .

Żyto stale.
na maj...............................................
na wrzesień-paździemik , .

Olej rzep spok.
na maj...................................
na wrzesień-paździemik . , ,

Okowita słabo.
w miejscu spożywcza. . . .

« eksportowa, . . .
„ na maj eksportowa.
» na sierpień-wrzesień eksp.

Petroleum
w miejscu. ......

238 — 
208 —

202 _ 
180 —

60
61

240
210

70 _ 
61 30 
51 - 
51 60

182 i

60
61

70 
51 ¡ 
51 „ 
61 60

11 - U 

Dodali
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(3) Berlin, dnia 12 maja 1891 r.
(Nnmera, przy których wygrana nieoznaczona

w nawiasach, wygrywają 155 marek.)
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237 474 574 706 46 883 »7099 407 16 637 81 936 73 74 
73S?20044684 V4F4 Uiü°J 635 833 34 923 »*308 430 566

90156 84 329 70 593 690 934 53 91-75 411 5«
81 628 30 92 809 9»036 198 276 77 95 434 [2001 73 501 
8 33 959 93111 15 49 209 63 88 351 481 519 637 81 88 
93 807 13 87 920 52 94196 381 448 513 726 68 75 847

jL~»o iory e*..
419795960977714S29«?37Ä9A^6nP8o§8-7 855 96 900 10 
518%93 722 905148 9 8317 447 1200] ôîfe^S 608°35 
96 826 &96Î°99 222 37 «?34° 52 65 662 796

l«?m3°Sa i4«6!3,4,8A42 539 88 91 688 736 953 58 79 96 
28 99^81 198067 95 183 209 15 353 492
94 43386fi77«9[S /o1 ^n-,103142 85 221 67 328 60 87 
303 9 79 k7S2m0L4? ,í9 9o9 101066 124 222 80 [500] 
360 roo9«?« OI&3¿Í 723 103010 20 29 46 59 191 [200
527 » 57 Ä22Ü87
50Íj 673 86 770 «>0 76 91 wlÄ 77
ut 119O35 310 71 456 82 525 668 762 65 [200] 887 970 
369 4a £J,424 53 550 972 «2098 122Æ79)7« f?K o-36-QÓ3 ,°9 735 63 823 935 59 76 113007 143 
oio-v1«95,»«3,^ lö-UL.657 761 96 836 39 40 89 99« 
114027 57 166 *242 9o 461 99 638 56 68 Í20ÜI 771 89i 115037 4<?Z 91 201 80 369 542 52 853 116051 111 l,
î6|7»i'i.)u 1KU «?H.4^7 555 660 719 34 72 827 55 86 928 8

co *2 545 632 97 739 931 42 48 118095 111 
958 3-0(44° 68 631 800 60 966 119234 326 489 665 897 

120035 41 52 182 204 372 476 622 799 847 931 7-
93 ÎS »Ui o4, 299 333 472 515 645 86 94 801 27 94.6q-.-. 9,a‘¿2,0. äc 48 99 348 463 529 691 702 84s
cu 7«'auV,3 K20 i32 76 430 508 21 719 71 866 1Ä4066
K 9fi99ïiï0,cob,% §2,404 23 39 608 U 43 44 720 878 
81962„la5269 453 620 1SJ6029 182 361 434 48 95 67o 
fiel 9®j« 71/,7,1-1^?8 103 U 16 27 32 54 [200] 243 452 
fi-7 99877Auí?SÍ- JJ®?000 55 89 I49 419 75 509 42802 7497986 17 9°b 26 70 1:49021 101 18 378 485 631

130017 -01 87 465 587 630 71 131103 234 360 427
«(VäS V.7 72 841 957 13«064 69 114 92 -91 311
ÇVM8,?17 ¿ÍÍ1 73 86 133019 282 304 540 617 716 37 
44 4b ^90 939 134155 87 253 391 527 41 42 753 809 17 
989 135111 72 L2ÖÜ] 96 474 505 627 853 136033 6i
îatUVfiW 40 59 88 [SOOJ 322 27 628 714 40 937 
¿L3-^0"^4./«6,.1,100001 448 57 83 86 1 38036 174 267
94 0¿ÍA?.M827n6Ll?’*H° 38 54 [200] 205 333 497 663 712

HöUll /9 1.500] 164 246 301 47 463 644 i^nni ßtr.
i24»00fi «7 7«lí°?a-9?o270 329 420 534 54 742 70 910 
14(0006 37 73 84 43/ 42 550 676 81 702 977 liftfUn 
192 380 421 76 85 826 912 1 44031 82 195 204 94 456
on 840 80 926 96 145033 231 369 404 534 632 38
803 8 91 1200] 90S 14«Fo28 42 441 500 624 52 79 85
782 811 39 53 72 147751 96 864 906 91 Î48015 93
im ic '0J-.i?0. i3M?7 467 607 64 781 930 98 149255 84301 468 o97 bbl 714 33 821 34 53 978 [2001 ®

150011 106 516 88 878 951 151192 288 421 46 62
7U ?8 787 88 980 15»094 99 132 242 80 518 619
MCR8«» M 948 66 1 53939 162 433 80 515 SO 728 877 
7fi5«o"uno 1“1229 349 439 47 85 546 78 639 80 94 747 
án,8aj8,°?7 19(*007 141 371 450 94 603 [200] 60 93 722
49« fini en «íi-1 'À!1105 46 2nn 443 52 622 645 991 18^266 7«37u10.60.80°. 49 *“»1" 240 74 338 727 82 859 926
73 78 l»9030 48 132 65 80 294 96 417 31 601 74154 812 
o« u100,161 261 366 99 430 [200] 53 514 25 91 627 701 
^•.Mi7 ™?0,,«1?1061 127 270 79 499 538 695 893 
îiîi47no iu9f?;U5< c94n615 i200) 45 888 95 989 1 03294 
«n2 «?4i3773ni4^6,3 23„ 104055 70 [15 000] 110 291

7,1 S- ,7i 92 462 642 748 52 69 82 95 1 65044 48
i ¿ «Ä 8°. U 2.5U.398 427 34 022 48 71 608 19 25 721 83 
9Ub 20 1662(2 349 98 466 602 79 782 94 [300] 852
107961J13' 392 492 520 68 609 24 83 707 1 6S099 203 
33ü032949 67 824 1 69112 90 381 451 705 12 896

170319 32 51 99 518 44 47 74 609 46 735 171000
135 224 301 651 85 827 902 50 74 1 7»226 52 370 75
521 «02 999 173013 57 96 158 241 80 313 31 400 68
592 79b 982 1 74227 28 398 435 50 743 812 28 915 46
i- i¿í\5a04«3U74 304 431 96 581 713 30 74 i^ooia bi 105 19 27( <9 341 64 415 66 550 81 94 674 844 87 
?77¿172 Æ6 585 [29°i 718 21 845 980 1 78001 43 367
94591« Í200] Mee179044 119 65 99 202 317 735 807

18OU59 85 242 510 697 703 970 1 81117 204 361
ïlûifc03,0/01 839 924 80 18«1°8 408 532 79 765 875 
183126 2o4 382 412 15 33 69 95 541 682 90 716 876 903 
39 184053 145 486 558 98 702 185142 207 315 79 84 4 
29 097 33 56 686 89 922 52 186172 220 35 303 78
tcc M 8U5,65 12001 95 982 í»»301 23 37 48 52 421 
596 76 656 7’4 95 801 72 73 918 188083 194 244
98 706 847*70 KV* 189°°6 21 68 156 82 290 306

lise» ti.j Trzecia Aiaaa i.ö4 kfùi. pruöKlej u. icij ,

(4) (Popołudniowe ciągnienie )
(Nnmera, przy których wygrana nieoznaczona

W nawiasach, wygrywają 155 marek.)

9 177 78 203 15 36 338 412 698 101129 36 45 10667 
216 310 69 96 434 763 948 81 »064 299 336 525 55 80
629 714 71 823 916 3015 24 191 251 331 43 89 411 [500] 
72b 922 33 [200] 4026 89 125 84 410 74 93 751 88 818
91o 5100 8 72 232 312 84 95 779 83 867 6002 116 95 348 
503 40 670 781 917 19 51 58 7009 279 346 581.769 874 
8135 394 463 565 668 718 31 32 72 74 811 62 958 78 
90o5 194 204 300 26 636 [200x83 803 35

10035 97 [300] 322 487 582 630 840 945 11189 580 
610 826 904 21 l»017 30 44 399 408 19 531 633 717
13002 237 307 409 536 64 665 82 853 1 4147 349 46!)
586 683 [200] 727 31 77 850 86 945 60 57 15089 98
110 "56 313 18 710 96 1O040 165 71 214 30 306 31 36 
482 85 94 569 [300] 825 [200] 43 930 17174 96 272 473 
663 93 709 1 8198 300 63 74 569 [200] 626 703 810
19039 154 63 286 461 [300] 509 59 628 82 12001 735 »1 

»0146 356 617 27 38 [2001 9-3 »1132 230 347 651
«»103 46 210 476 589 729 60 8.51 72 1200) 911
39 48 61 530 659 762 884 «4012 66 91 239 76 97 510
718 835 40 »5092 150 82 215 468 700 19 860 99 904 :’S 
«0095 113 203 19 28 373 [300J 91 506 38 648 803 965 57Ü3,? ?♦ 49 04 82 90 133 65 92 235 58 405 72 685 7.15

.ŻS?0!9 99 122 91 298 4-20 024 34 72 7.81 8.2 
«90.2 213 386 471 601 17 36 57 938 4- 
...,3°'04 78 264 491 531 69 7l.« 94 31008 51 -46 76
«f°.)J1i°,!í2?.9^7 3«173 85 374 407 613 21 61 923 33109 
31 242 43 64 332 457 628 42 44 705 36 39 922 34034

uV6oíi 54 756 810 914 3 5018 115 89 272 424 47 6s 
oc1^7 849 83 935 92 36070 75 4.35 622 79 86 .81- [3<>oo¡ 
29 b. 940 78 37032 41 73 171 456 507 25 56 64 6«7
708 48 97 882 "2 3S070 119 1300] -.3.3 310 4-1 604 18 
1200] (11 870 958 39034 125 74 394 532 869

46012 103 202 43 76 460 64 549 600 34 726 35 ¡2 
8441500] 41086 183 249 481 511 60 622 809 941 85
4«04 1 71 203 68 89 354 [2001 479 608 90« 1500] 26 43102
40 436 5t8 99 619 77 914 88 44031 101 12001 300 12 95
411 18 615 76 747 97 985 45065 174 413 24 779 1200]

*6094 301 77 428 520 604 9 73 715 5« 927 63 
í.^1“?. 49 228 306 20 594 677 745 995 4S02Ö 79 -05 23
»14 '-'?o4lo iü.6í 66 66 ‘ 73 761 812 972 40045 69 111
414 o62 68 671 73 884 965 92
r,«7 cnJU 504 691 921 58 51185 304 87 404
537 606 9 3b 793 880 906 5«128 59 60 89 542 73 6.4
791879 55189 334, 60 411611 785 902 74 54085132 [20o] 
59 310 81 414 88 607 [200] 79 754 834 911 61 550s5
7fi7-'7(63.-?0116 75 88 473 603 802 5 60 937 39 5 6011 -36 
9?»°°UiíH, ?1 802 89 928 36 57113 219 939 814 61 
s«iiu5SW3u29i 384 441 93 992 59 62 019131x9 97 897 
50119 393 8 « 21 22 37 42 49 59 464 514 6u3 706 8 
oi 2 65
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?.îî,Oïp ,426 709 38 812 919 43 63018 40 68 1200] 118 220
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50b 5 ( 821 70 973 65009 415 514 24 74 663 728 ¡y s-4„Ä3,1?001 43 511 772 869 901 82 «Ví«9 327 ii
roi4,1 cJÍ’S® 117 309 23 24 68 916 712 68 821 6»3bl 443 76 602 75 89 764 91 859

Çl96 401 19 74 920 901 71993 H2
t3,2,130?1 939 690 919 47 83 7«058 90 99 213 74 62¡
ÎTu'ÆœÂ 54 81 803 45 .73038 286 492 520 605 813 -0 
7^-a«i9j‘j9K.J iii ^.4068 106 320 444 665 66 854 946 
' ™°3i 33 53 151 70 88 213 20 76 327 91 408 40 5-6 62- 
¡fe,,,?0,1?,? ,2,81OJ87 490 604 726 44 53 [500J 68 !,2 840 
7-'.934_118 44 236 52 79 435 50 91 525 91 [200] 93 770 8(3 927 78012 72 100 86 250 498 553 689 773 80 9° 
94 i »9011 481 691 704 43 819 94 920 50 75 87

80386 494 508 768 80 81068 180 86 355 74 98 42t 
i6»« »Q8?S56in3302 49 501 604 742 66 68 924 83074
143 48 221 519 46 55 67 91 93 627 44 751 53 846 88 94 
ä22n?£ ,S4T? 493 588 12001 90 674 740 850 72 939 1200 
85099 139 58 96 298 971 92 8 6079 256 312 24 48- 55, 
968 87118 23 228 308 24 49 540 604 949 88031 81
5ÍÍ 7389978859659975184796 95 89047 170 321 435 57 98

883 9263 »IO*? 126TO91200]7273 326 sf94 41^596 617 
94 816 97o5a9?033 651 286 306 16 190°l 496 36 55 61 88 639 797 810 75 915 26 61 »3037 133 289 304 42 68

[300] 448 512 91 625 701 25 838 71 96 94056 81 101
384 489 512 73 658 755 849 95152 289 395 400 609 38 
704 9 6039 58 221 700 61 [200] 97031 90 256 1500]
332 84 612 92 94 826 46 910 24 52 98015 51 90 [200]
217 33 80 3-3 52 55 409 30 71 751 89 91 «45 46 92 
99004 34 237 96 383 473 583 715 32 801 915 87

100031 52 14« 243 63 [200] 87 422 645 706 161089 
91 112 200 72 77 311 45 448 520 28 71 74 668 776 803 
65 957 «6 IO Í212 87 397 446 567 87 94 809 6« 989 
[200) 163120 213 33 457 853 72 1 64370 599 676 755 
56 69 809 37 1 65011 25 [200J 292 335 (507 42 95 611
51 837 106010 171 310 64 437 532 650 77 983 91
167250 615 52 897 903 [200) 40 1 68035 165 82 86
[500] 300 96 522 83 96 169012 19 47 368 454 67 517
12001 72 606 827 927 39 [1500] 92

110454 L200J 573 789 880 99 905 34 39 11111«
3-1 418 60 533 11»144 310 499 648 76 709 858 904 83
S 1 3005 125 282 91 323 32 67 [200] 418 28 532 87 65 1 

59 775 79 896 967 83 114010 118 22 50 449 563 83 99
.51 85 8-7 75 967 1 15064 320 26 75 420 600 44 768 93 
82« 86 116012 94 152 588 683 98 706 93 990 117198 
465 [200] 532 38 82 707 839 11SO84 201 10 320 23
423 38 647 783 933 39 60 116008 296 580 702 876

1««117 97 99 412 34 571 93 728 867 l«1069 97
232 369 529 [3001 45 602 786 l«»012 34 54 55 122 89
233 415 572 743 49 843 77 84 906 61 1»3288 495 628
83 701 25 947 1»4256 409 571 639 46 61 90 707 35 37 
814 24 41 47 966 l«5087 104 393 472 97 678 768 89
921 35 73 l«6[70 39- 807 60 950 86 1 3 7005 43 125
45 239 726 148096 2-1 317 407 31 61 594 792 869 933 
l«6086 167 97 439 6'4 728 79 829 934

130085 126 312 626 620 721 805 (200) 48 [200] 82 
131128 287 335 79 430 501 690 774 802 78 133026
152 261 338 460 677 92 769 987 133498 645 670 955
1»*132 81 384 87 656 [2001 79 866 96 958 83 135086 
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4o 224 57 [200] 65 365 512 55 667 97 147028 131 35
344 506 732 45 86 810 956 14S423 569 662 65 75 711
[200] 21 32 857 901 12 36 73 140106 35 528 687

150095 155 61 203 11 360 83 506 605 835 924 76 
151057 123 37 77 93 290 346 871 976 15«077 292 95
413 39 (57 834 153063 69 174 200 53 540 861 83 915
97 154147 247 310 [200] 75 530 37 607 12 14 41741874
914 18 155053 120 223 70 373 504 695 800 958 84
loOKl 346 459 68 529 157167 93 339 449 56 604 12
15 »041 65 ISO [2001 314 55 86 [300] 440 87 744 841 977 
150007 9o 123 39 41 74 353 80 897 [200] 994

10041, 71 594 711 98 IO11Ó2 83 295 552 59 679 
7oo 800 913 44 l,s»010 229 534 614 19 834 945 61 65
103135 9" 250 45 50 1300] 390 450 522 872 920 104248 
3b2 4o0 65( 79 797 1 65000 35 187 228 399 421 28 84
uli 814 1200J 950 55 100228 36 64 66 374 429 38 61
¡2001 b0 . 25 51 94 756 81 832 69 80 97 987 1 67021 285 
■ >O( [200J 412 564 [200] 644 918 16S020 109 381 573
94 b35 36 43 753 98 1 00046 58 75 115 17 325 753 838

170053 56 194 229 316 76 421 32 608 18 721 30 803
901 ,7 1 051 167 98 261 337 496 635 58 864 981 86 
17«O4.I 136 69 71 80 311 21 465 539 [500] 623 70 736 
[300] (9 SIO 173075 98 142 61 205 552 628 82 809 [200]
U, n17.196' 89 213 73 369 i3991 72 871 971 175032
bO 93 101 52 224 388 452 85 87 1300] 90 501 10 19 612 
712 Sb2 906 14 1200] 20 95 170027 137 42 57 278 393
o34 47 99 [500] 632 60 842 968 76 177153 411 86 686
(29 828 30 78 88 918 77 17S311 517 61 86 762 967 78 
170078 87 187 89 233 345 1200] 404 7 23 528 683 85
820 .7 [2001

1SOÜ03 95 110 309 42 93 97 560 73 638 713 20 39 
4o (2 869 13001 959 1S1001 183 201 430 75 771 860 97
902 35 1» 4008 331 431 605 732 183000 47 162 320
3b 54 91 410 66 514 [2001 87 697 753 897 927 1 84072
98 133 289 95 544 707 875 942 64 185000 15 138 342
90 424 28 640 912 1 86002 41 84 121 35 209 358 491 
506 796 817 37 902 17 38 187142 207 39 43 66 353
489 631 73 746 67 809 23 78 188001 58 116 87 544 83
897 924 61 84 1 89028 47 509 55 618 97 719 80 908 76 86

Wy-na wrzesień-październik płacono 48,1—47,9. 
powiedziano 60.000 litr. Oen& 51,5 mrk.

¡Ssano«!#, 12 maja.
Eisiiilei wyżćj, S6 1000 kilogr. w miejion 

225—235 .iacoiio na maj 238,0 płacono, na wrze
sień-paźdz. 208,5 płac. — żąd.

z, y , wyżej za 1000 jtuogr. w miejscu kra
jowe 195 2( 3,00 piacono, na maj 202,0 płacono, 
na wrzesień pazdz ernik 180—180.5 pł.

Owies za iu‘)0 kilogr. w tuiejseu 171 — 
płacono.

U i é) r z e p 1 o w y niezm. za 100 kilogram« 
w miejscu bez beczki 60,00 ząd., aa maj 60,00 
żąd.. wrzesień-październik 61,0 żądano.

Ok o w ita słabińj, za 10,000 litr-pret, w mie- 
(cn bez beczki 70-ta 513 płac., 60-ta —, płc., 
na maj 5i.O nom, na sierpień-wrzesień 5.,5 nom.

d)sg«e«Hrg', 12 maja v u a ie « siar
aisty czci, worka W/o 18 00, cukier siani. excl, 
88% 17.10, cuk. ziam.oi.ci, 76% Kendem. ■
Drugi produkt esci 76°/;, Kendcm, 14 25. Uspo
sobienie: słabo, ff. Kafinada chlebowa —. i- Ha- 
suada chlebowa 28,60 anelona raftn, Jl » Seozką 
28 25 c.iei Melis I 2 beczką 26,75 Spok, — 
Onkier surowy I. Produkt transito tr. stal. iiam- 
burg za maj 13,05 płac., 13,07% żąd., czerwiec 
13.15 płac.. 13,17% żąd., lipiec 13,25 płac., 12,36 
żąd, sierpień 13.35 płacono, 13.40 żądano. Spok.

brót tygodniowy w cukrze sorowym —,— ctr. 
tii»«»!'i-g 12 maja. - potw., za

maj-czerwiec a6%żąd, czerwiec-lipiec 36% ząd., li
piec-sierpień 37— ząd-. wrzesień-październik 37ł/a 

ą(i. Kaws good average Santo« za maj 86%, 
za wrzesień 83%. za grudzień 74%, za marzec 
72%. Usposobienie spok. Obrót 2000 miecńow.

üiíiH ¿jutvitíirzvb-
12 maja i»9l-

Sospoöarstwo, handel i przemysł.

(K) roziaaA, 13 maja. — (Sprawozda 
a i e g i e ł d o w e).

Stan powietrza: pięknie.
Zyto: bez in.
Okowita: stale.
Cena wypowiedz. . Wypowiedzino — 

w miejscu (bez beczki) tow. opadat. 60-ta 69.80 pł 
70-ta 50 00 m.. maj 60-ta 69,80 m., 70-taŁO,CO m. 
sierpień 50-ta 71.60 m., 70-ta 51,80 m.

Poznań, 13 maja — Ceny mąki. —Pszen- 
m 27,50, rżana 23.50 za 100 kilogr
Ciiykrg. w rmasi

Ł 13 maja 1891.

Pszenica 
. » nowa 
Zyto . .
Jęczmień

T O W A U

piękny

Groch wrzący 
„» na passa 
Kartofle . . 
Rzep . , , , 
Kzepik . , 
Łnbin żółty.

. niebieski

średni pośledni

ÄÜg. 24 40 23 90 23 20
- — — — — —

19 90 19 40 18 90
16 — 15 — 14 50 —
17 __ 16 60 - —
17 — 16 56
15 50 15 — —

6 — 5 20 —
* — — — — — —
- — — — — —

9 50 8 80 8 —
8 — 7 20 6 4C —

(Sprawozdanie urzędowe;.
Okowita (z beczką) za 100 litr. 1. ,006% 

Tralles. Wypowiedziano ¡itrów. Cen», wy
powiedziana —mrk. w miejscu bez beczki 50-ta 
69.60 mrk,, 70-ta 49,80 m., kwiecień 50-ta ,— m. 
70-ta m.

i?yeg®s«e«, 12 maja
Pszenica- dobra, zdrowa 220—230 mk., po

ślednia 206 - 219 mk., piękna ponad notowanie.
Zyto dobre, zdrowe gatunki 178 186 mrk., 

poślednie 165—177 mrk., piękne ponad notowanie.
Jęczmień według Jakości 140—147 mrk., 

do browarów 148 168 mrk.
fct r o c h na paszę 145 150 mrk , wrzący 160 

do 160 mrk.
Owies według jakości 160 -160 m.
Okowita 50-ta 71,00, 70-ta 51,25 m. 

Wrocław, 12 maja 1891.
Zyto (za 1000 funt.) - —. wypowiedziano

----- centn. Cena wypowiedziana ------- mrk., na
maj 204,0 żad., maj-czerwiec 200,0 żąd., czerwiec- 
lipiec 200,0 żąd., lipiec-sierpień 182,0 ¿.ąc., wrze- 
sień-paździemik 184,0 żądano.

Uko w 1 ta Ła [. vv [¿u. a 100%) esci. 00 i JO n. 
podatku konswn., —,—, wypowiedziano —,— lit. 
upłyń, wypowiedzenie - .— nu, aa maj (60-ts., 
70,30 żąd. pO-ia! 60,60 żącano maj-czerwiec 
(70-ta). 50 50 żąd.. (60-ta) —,— żąd. czerwiec-lipiec 
60 80 żąd., lipiec-sierpień 51,50 żądano, sierpień- 
wrzesień 51,50 żądano.

ąaieit 13 maja
syto 201,00 mra.. pezamoa •— tnrk, «wiat, 68. 
mrk.. rsep —m., olśj rnepiowy 62 00

Coaa ono wity (exc.c, Au mi- pu i-ż
kons«m<3,) dala 12 maja ■ (60-ta) 70 30 mtó
(70 ta) 50 50 mrk.

Poatanowienis Za 100 ki I 0 gï ain ć

miejskiój
eieiki średni lekki toww

nąj- naj L aj- aaj- naf- aa;
depntanyi targów wyż.

M|F
niż.

M|P. w.
niż.

MIK. M|E.
niż.

MIK
Psssnica biała 23 80 23 61 23 20 22 7o 22120 217,

» żółta ¿3 70 23 50 23 20 22 70 22 20 2170
Żyim 20 40 20 10 Î9 90 19 70 19 20 1870
Jęci ni eń 16 90 6 20 15 30 14 8C 14 20 13 20
Owies 16 80 16 60 16 40 16 20 16Í00 1580
Groch 16 80 16 30 .5 80 56 30 14|3') 13|80

Berlin, 12 maja. — (Sprawozdanie 
dowe). — r s a e a i c a za 1000 kilogr. w _ 
seu ząd. 222—237 według Jakości; na miesiąc ... - 
iący płac. —, —, na maj płacono 235,25—237,00, 
maj-czerwiec płacono 230,00—231,50, czerwiec-lipiec 
płac. 230—2x9,76—231, na lipiec-sierpień płacono 
221—220—220,50, na wrzesień-październik płacono 
211,50—210,25-211. Wypow. — ton. »Jenawypo
wiedziana -----.

Ł y t o za iCOO kilogr. w miejscu żąd 192 283 
i/edług jakości: tnieńąc oież. pł. 200 50 —199,2ó do

urzę
Ulibj-

1.4

200.25, maj czer.v ec płac. 197,50—196,00 197,Oc,
czerwiec-lipiec 19 , 194 00—195, lipiec-sierpień
189,75—188—lh 9, wrzesień-paźdz. 182,15 182 do
183.25. yp. — to.. ..o wTuowiedziana — na.

Jęczmień w miejsca 56 -185 według p-
kości żądano.

uwiei sa 1000 kil w miejaar 170-186 
weiiług jakości miesiąc isieżący płac. 172,50—173 
do 172—170,50, na maj-czerwiec pł. 189,50—169,0, 
na czerwiec-lipiec płac. 168,25—167,50, na lipiec- 
sierpień płacono 155,50, na wrzesień-październik 
pł. 147,50—147,00. Wypow. ----- toi. (Jena—,—.

Aniatuiiti » miejscu pic. 162 175 we
diug jakości, na miesiąc bieżący ]łac. 160,50 . na 
maj-czerwiec płac. 151,00 - 155,00 , na czerwiec-li
piec płacono 153,0, na wrzesień-październik płac. 
144,00. wypowiedziano — t/n. Cena —.

U)4J no paiu w y. Sa iuu kilogr. w 
aun bes beciki 59 2 mrk.. ? Oecską —,— m., m. 
maj płacono 60.2—69,8—60,1, na czerwiec płacono
----- , na wrzesień-październik płacono 60,7—60,8,
Uent, wjpowitiłs.----- cent, wypuw. —, — m.

Okowita otiuąit. c-i. »«, pouatk. Aonsfeau, 
r mmjsca p.ac. 71,8 mrk. , marzec —. ł»jpu- 
wsetaimo —,— uu. cena ,—. liieopoba.ł 

_ .ciąż. íí¡ a. podatku komrcanc. « t itjscit pia< 
£2,0 m., maj płacono 51,6—51,4-51,6, na maj- 
czerwiec płacono 51,6 51,3 51,6, na czerwiec- 
lipiec płacono 51,6—51,8, lipiec-sierpień płacono do 
61,9—52,1, na sierpien-wrzesień płac. 62,0—62,1,

,â Ji 0 ? r.
I *f'
1 : 1 W’»f.ï I »Litt

1 a wiew.i

1

oiagii«tt<«î 769 spokojnie. ¡bez chmur 13
iberdeen 769 Płd.Płd.W.l pogodnie 14

768 Z. i 'id Z. 2 bez chmur 10
.kcprtaüagü 770 Płn.W. 1 bez chmur 8
iïSjkhobn 69 Płd Z. 2 pól za«nm 11

Apanuidfc 7'9 Pin Z. 2 pogodnie 10
?eíer«bnrg '.•68 Z. 1 zaohm. 5
aosłrwa ’■66 Płn.W- 1 pogodnie 2
•íork, Qneenst, 759 Cm 1 pogodne 14
Brest .... 766 Płn W. I pogodni 10
Aöitter 7ö7 n.W. 1 bez chmur 13
tylt . • 769 W ‘‘Id. W 3 b z chmor 10

769 W.Płn.W 2 pogodnie 12
- Vù-Ï'î 770 Płn.t'iii.W.3 pog-odnie 7
/-ïifa'srwssiier. 69 Płn.W 2 bez chnUr 9
•iiajpeda 770 Płd W 3 bez chaiur 11
?arvż 76 > ; l'in '¡u Z. 2 p )t ziti-.i.m 16
.¿ona-gte? 76.5 . Pin.‘’m. W.J ¡pogodnie 17
A.(Ó-,'l/5Í • • 7ö4 Pin.W 4 pół za-'h ri. 18
y.eabaürti . . 761 Pin W. 2¡pogo(lnie 19
¿jaláis*» . . 765 i Płn W. 4 pogodnie 15

766 IPłn.W. 1 bez chmur 16
ieïitü . . 768 Płn W. 4 bez chmur 11
Kiedeń "64 i Płn. 1 bez chmur 16
yroclaw 767 spokojnie. bez chmur 12
sie â’Àis 765 PłnW. 2 mgła 14
Jizza , 759 W. 4 pochmurno 17
(hryest 756 W.Płn.W. 4 pół zachm. 21

fogląa na sta« puwietr»».
Powietrze w całśj prawie Europie stoi pod

wpływem wysokiego ciśnienia którego jądro leży 
cokolwiek na Płn. od wybrzeża niemieckiego. Pły: 
tkie depresye leżą na wysokiej Płn. i z tamtój 
strony Alp. Przy słabym wietrzyku, przeważnie 
z PłnW., jest w Niemczech powietrze pogodne, 
suche i ciepłe, tylko przy wybrzeżu leży tempera
tura wielokrotnie pod normalną. W Magdeburgu 
i Miihihuzie zaszły burze, w pierwszśj z tych sia
cy i z deszczem. Powietrze jak się zdaje ustaliło się.

$|josm'zet»B)s «oImii oiojjioŁiie * PoznnnlB. 
w maju

Stan Temp
Barometr Wiatr powietrza w. Ceł

WPłnW. u.jpogodnie +19,9
PłnW. urn. pogodnie +15,4 
PłnW.lekki'pogodnie +13,6

Dnia 12 maja maximum ciepła -+ 19,9'J Cel.
„ minimum ciepła + 6,6° „

12. Pop. 2' 760.6
12 Wie. 9¡ 760,1
13 Ran. 7 758 3

W piątek dnia 15 b m o 10-tej rano odprawi się
nabożeństwo żałobne

I w Środzie za duszę ś. p. (1766)

ks. Augustyna Szamarzewskiego.
Ks. Jażdżewski.

-¿^-¿Lo:esuC3rsb

Najświętszego Sakramentu
n w czasie

Mterdziestogodzinnego Nabożeństwa
w czasie uroczystości Bożego Ciała

przez
X. Witołda Olszewskiego,

^^aryus^a przy lcościele archikatedralnym w Poznaniu. 

Cena za egzemplarz 40 fen., z przesyłką 50 fen., opt.i 
60 fen., z przesyłką 70 fen.

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.
■----- w Poznaniu, św. Marcin nr. 16.

o Pierwszej Komunii św.
kolorowej obwódce, z piękną ryciną Niepokalanego Poczęcia 
)Slv- Panny Maryi poleca i odwrotną pocztą wysyła

Jkukarnia Kuryera Poznańskiego

Aufgebot.
Auf den Antrag des Justizrath 

Naschinski zu Posen, als Nachlass
pflegers. werden die Nachlassgläu
biger des am 2. Juli 1890 verstor
benen Rentiers Stanislaus v. Kar- 
śnicki zu Posen aufgefordert, ihre 
Ansprüche und Rechte an den Nach
lass desselben bei dem unterzeichne
ten Gerichte spätestens in dem auf 
den 1-1. Juli 1801, Vormit-

tuf/s 11 Uhr,
im hiesigen Amtsgerichts-Gebäude, 
Wronker Platz Nr. 2, Zimmer Nr. 18, 
anberaumten Anfgehotstermine an
zumelden ; widrigenfalls sie gegen 
die Benefizialerben ihre Ansprüche 
nur noch insoweit geltend machen 
können als der Nachlass, mit Aus
schluss aller seit dem Tode des 
Erblassers aufgekommenen Nutzun
gen, durch Befriedigung der an
gemeldeten Ansprüche nicht er
schöpft wird. (1764)

Posen, den 11. Mai 1891. 
königi. Amts-Gericht,

______ Abth. IV._______________
Fabryka organów

Ed. Wittek w Gnieźnie
poleca się do budowania nowych

organów kościeln.
po tanich cenach pod lOcio letnią 
gwarancyą. Reperacye i strojenia 
wykonuje się spiesznie i tanio. Na 
żądanie mogę prz dłożyć najlepsze 
poi cenią.__________________ (1732)

.. ABIiYKA

1 4»arecklc®i tytimi
i°i9) „V

I. P. J. SomondEiński w Dreźnie,
**aea ós, ¡¡ownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papierosy 
Wiie tytonie, które w wszystkich główniejszych odnośnych

-handlach sa do nabycia. Ceny Bader mntarkowane. ä

Najprzedniejszą 
p) _ ii a

(Huile de Vierge)
z świeżo odebranej przesyłki
poleca w litrowych butelkach 
i mniejszych, również i czą
stkowo (1707)

W. Becker,
Plac Wilhelmowski 14,

Specyalny skład
s ^¡î^ld y I

J. STARK
w Poznaniu, Wilhelmowska ulica nr. 21, 

Tis-à-vis hoteln francuzkiegw,
poleca- nakrycia stołowe 
jako to: łyżki, noże, widelce, 
łyżeczki do kawy i t. p. z pra
wdziwej i najlepszéj alfenidy 
Christofla z Paryża po orygi
nalnych cenach fabrycznych.

Równocześnie poleca wielki 
zapas i bogaty wybór sprzętów 
kościelnych a mianowicie: Mon
strancje w różnych stylach, 
puszki do komunikantów i 
hostyl, kielichy z patenami, 
naczynia do Olei św., pateny 
do chorych, ampułki, kro
pidła, kociełki do wody świę
conej, konewki i ule
pszone naczynia do

----------------------- ------------ .„chrztu, Iawalarze, nowo
ulepszone turybularze z łódkami do kadzidła, krzyże 
rożnej wielkości na ołtarze i do procesy!, kierce, relikwiarze, lampy 
kościelne (wieczne) i przed obrazy, pąjąki, lichtarze z bronzu, mo- 
slądzn 1 alfenidy, dzwonki harmonijne, żelaza do wypiekania opła
tków z przyrządami do wycinania takowych i t. p.

Wszelkie reperacye, posrebrzania i odnowiania starych sprzętów ko
ścielnych i innych, uskuteczniam po możliwie tanich cenach w czasie 
najkrótszym. (16) 9)

Ponieważ od sposobu obejścia się przy oczyszczaniu przedmiotów 
zalezy ich trwałość i utrzymanie świeżości, polecam na ten cel osobno pre- 
perowaue mydło I moją Brylantynę jako środki najskuteczniejsze wraz 
z przepisem używania.

Pólnocno»niemieckie
Taw. .mŁw&eyjo od gradoMeia a. w.

w Berlinie.
Suma zabezpieczenia w r. 1890 Mk. 568,752,420
Rezerwa z r. 1890 „ 752 772
Ilość członków w r. 1890 w 7o’,766

Bliższych informacyi udzielają oraz wnioski do tegoż towarzystwa 
przyjmują: s J

Z. Mazurkiewicz. Ign. Radkiewicz.
Poznan, reprezentacya na W. Ks. P. Inspektor Tow.

Na nadchodzące święta
polecam

fi
w głowie, kostkach i drobno mieloną, wyborowe migda
ły, rodzenki, sułtanki, wanilią i codziennie

świeże młodzie szczecińskie,
Kawy surowe i palone,

(Karlsbadzka miąszanka),

Herbaty ostatniego sprzętu.
Również owoce kompotowe, pomarańcze pąso

we i cytryny soczyste świeżą franc, oliwę, franc, 
musztardę, gdańskie wódki, likwory, kremy, ko
niak francuzki, czerwone (Bordeaux) 1 węgier
skie i wina. (1705)

W. BECKER,
Wilhelmowski plac nr. 14 i narożnik ulicy Teatralnej.

Wprost z pierwszorzędnych młynów krąjowych 
i zagranicznych polecamy: (1533)

Otręby pszenne i żytnie,
nadto ofiarujemy kukurydzę na paszę i wszelkie ga
tunki kuchów zwracając specyaluie uwagę na:

Kuch konopny (ca 4-0°/o proteinowców i tłuszczu) 
jako najtańszy i wypróbowany surogat do tuczenia bydła.

Kuch z wywaru kukurydzy (ca 55<>/o proteinow
ców i tłuszczu) wpływający nader korzystnie na mlekodaj- 
ność kiów.

O łaskawe zamówienia uprasza

Bank Rolniczo-Przemysłowy
Kwilecki Potocki i Sp.



I

W niedzielę dnia 10-go maja r. b. otwieram w bliskości 
mojej cukierni na ulicy Bismarka nr. S|i> w <h>- 
macli pana"Teodoi;i Ana

0^ OCrROD.

Niżój podpisany Bank przyj
muje: (1146)
Drobne oszczędności od

10 fen. do 1 mrk. po 3%, 
kwoty większe, każdego cza

su płatne po
a za trzymiesięcznem wypo

wiedzeniem po 4%.
Bank

Zwijzbi Spółek Zarnbißwydi

Dr. Kusztelan.

Kilka folwarków
w Księstwie i w Prusach Zacho

I- dnich w obszarach 300—5O<) 
mórg, jako reszty pozostałe z par- 
«celacyi większych majątków, ma- 

S my na sprzedaż pod korzy, 
* stiienil warunkami.1

Bank Ziemski,
pn

Cukiernia, Berlińska ul. O.
Ogród, Bismarka ulica nr. S i 9.

Dla wygody Szanownej Publiczności kuchnię oddałem 
znanemu kuchmistrzowi panu Andrzejewskiemu. (1743)

soczysty szwajcarski, ho
lenderski, limburgski, 
tylżycki, eidamaki, neu- 
szatelski, również tłuste 
śledzie Matjesowe, no
we kartone, świeżo wę
dzonego łososia i pomor
skie llądry poleca (1706

(i 68)

W. Becker,
plac Wllhelmowski 14.

I olecam się do upiększania kościołów i kaplic, buduje nowe 
ołtarze, dostawiani chorągwie. olejne obrazy, ottarzy- 
“* do noszenia, oraz wszelkie przybory kościelne,

Posadzkę wenecką
„Terrazzo“

dla kościołów wykonywam w jednój całości na miejscu, mocno i trwało

(1383)

Marcin. Piotrowski,
Zakład kościelno - artystyczny, 

labryka ołtarzy, figur św., Stacyl Drogi Krzyże u ó| w różnych 
wielkościach z tak zwanego Carton-ccmcnt, Carton-pierre i t. d. oraz 

skład przyborów kościelnych,
Poznań, ul. Wrocławska nr. 14.
Wszelkie reperacye wchodzące w zakres ro

bot kościelnych, wykonuje sie starannie i tanio.

J. Krysiewicz,
fabryka wyrobów z miedzi i mosiędzu

św. Marcin N. 63
poleca na nową kampanią po bardzo przystępnych cenach:

aparaty gorzelnicze
do ciągłego odpalania, jak również

znaczny zapas
rur, kurków, wentyli, wiązań i t. d.

(1300)

Wszelkie. reperacje tak w fabryce, jak i po gorzelniach wy
konywa się szybko i sumiennie.

Całkowite odnawianie

wnętrzy kościelnych
wykonuje jak najsumienniój po cenach przystępnych

T. Maciejewski,
po złotnik,

Poznań, Św. Marcin 78, w bliskości kościoła. 
(1528) Interes założony w r. 18GO.

Szczecińskie mydła do prania,
Krochmal ryżowy i pszenny,
Świece stearynowe wiedeńskie i kuchenne, 
Świeżą oliwę prowancką,
Czekolady, wanilią, esencyą octową,
Stare araki i koniak,
Mydła Paletowe, perfumy i gąbki

w nniwiększym wyborze (204)

R. Barcikowski.

ou A. Andruszewski Oce33
Wielka Rycerska ni. Nr. ».

s Magazyn mebli
=1w
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i zakład dekoracyjny do całkowitych urzą
dzeń pokojowych w różnych stylach.
Z uwzględnieniem cen najutniarkowanszyoh pole

cam: tylko doborowe i trwałe meble do 58 pokoi za 
196 Mrk. do 3 pokoi za 470 Mrk. wykwintne 
do 3 pokoi 975 Mrk. itd. stosownie de wymagań 
gustu i rozmiarów pomieszkania.

Wielki wybór pluszy, raateryi jedwabnych, 
gobelin, krepy i satyuety. Portyery w najnowszych 
deseniach są zawsze na składzie.

Kobierce Smyrna, Velvet i w innych ga
tunkach po bardzo tanich cenach począwszy od 9 m.

*<
OrdCÔ3

œ

oo

Szanownej Publiczności miasta Koźmina i okolicy 
mam zaszczyt niniejszem donieść uniżenie, że z dniem 1 maja r. b. 
otworzyłem w Koźminie przy Itynkii (176&)

Pługi dwuskibowe patentu Schwarfe
najprostsze najtrwalsze i najtańsze już blisko 1000 sztuk unun

Dołowniki do sadzenia ziemniaków
patentu Sarrazina, najprostsza i najpraktyczniejsza machina, pracuj 
rama od siebie nawzajem niezależnemi kołami łopatkowemi, a pn 
stosuje się do każdego gatunku ziemi i na wszelkie nierówności, 
luźne dziury, łatwo da się odmieniać i opatrzac przodkiem dwukuhj

1

artykułów budowlanych, drutu, gwoździ i t. d.

Handel towarów galanteryjnych,
przyborów kuchennych i domowych, pieców i t. p.

pod firmą

L. Kugler.
Polecając to moje przedsiębiorstwo łaskawym względom Sza

nownej Publiczności, przyrzekam skorą i rzetelną usługę i nadmie
niam, że usilnem staraniem mojein będzie, położonemu we mnie zau
faniu jak najgodniej odpowiedzieć.

Z wysokim szacunkiem

Lucyan Kugler.

/^L. ZboralskFX

HUHTOWNY HANDEL WIN
Pleszewie

>
(1175)

założony -w roli«

poleca osobiście u producentów na Węgrzech cerocznie zakupione

wina gómowęgierskie
począwszy od Mrk. 1,50 za litr w beczce.

Próby i cenniki na żądanie franko i gratis.

xxxszstlxxe
vinntu <le vite

Podróżujących nie wysyłam.

^butelka litrowa M. 1,75. półlitrowa M. 0,90 pod mym oso-y 
Jbistym dozorem na Węgrzech wytłoczone, za którego^ 

czystość ręczę na mocy złożonój przysięgi.

Aparaty

uajnowszego systemu — 
wywar górą odchodzą
cy —, odznaczające/ się 
prędkiem i dobrem od
palaniem zacieru i lutru, 
również jak trwałością 
i taniością; wydające oko
witę do życzonej wyso
kości poleca (1589)

J. Ziółkowski
dawniéj LepOTO WSKł.

fabryka wyrobów z mie
dzi I mosiądzfl, lejarnla 

dzwonów I metali 
w Poznaniu.

Reperacye i przeraibianle starych aparatów wykouajęjuajakuratniej 
dectwa polecające aparaty przezemnie budowane jako też rysunki i kosztorysy j przesyłam 
nie bezpłatnie i franko.''4$

.jpgŚwia- 
na żąda-

do sztucznych nawozów patentu Webera, mianowicie do saletry, Kait

do”sztucznych nawozów patentu Schloera i pat. Hanipla.

Drylowniki
pat. Rud. Sacka i inne konstrakeye.

Siewniki
szerokorzutne pat. Beermanna i oryg. toruńskie jako i inne narząd« 
nicze polecają natychmiast ze składu

stw Poznaniu, Rycerska ulica

1 Dl
w Krotoszynie

poleca

Świece ołtarzowe
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wyrobione stosownie do przepisów kościelnych z 
wosku pszczelnego białe i żółte, ceny zwykłe.

Wysyłki uskutecznia się odwrotnie i franko.

czyś

Poznań, Stary Rynek 81 
oboli pałacu lir. DziaJyAsliich,

poleca
Rękawiczki glacé i duńskie zna- * Spodnie, kaftaniki i prześcle-

ne z wybornego kroju. 
Krawaty angielskie, francuzkie.

Najnowszy obecnie „Four in 
hand“ do wiązania w boga
tym wyborze.

Prawdziwe safianowe poduszki
w wszystkich wielkościach. 

Portmonetki, torby offebachskie, 
Kalosze lat .we, parasole dam

skie i męzkie.

radia jelonkowe.
Czapki, guziczki do 

i gorsu, szelki, grzebie«« 
i szczotki, perfumy i my»“
z fabryk pp. Ed. Fina» 
Lublin & Piesse etc.

Birety, obojczyki dla Wiele
bnego Duchowieństwa po

■jt) nach nizkich lecz stałych,
P. S. Wszelkie zamówienia w zakres fachu mego wchj 

dząee uskuteczniam szybko i tanio. (”

ssasas

H
Wielebnemu Duchowieństwu 

i Szanownym Dozorom kościoła 
poleca się organmistrz, Polak,

►
i do budowania k

<organ>
1 i wszelkich reperacyi takowych 

i przyrzeka, że będzie się sta
rał podjęte prace wykonywać 
zawsze sumiennie i po nizkich
cenach. (1366)

I Piekary 31.

►

i
►

Z 300-400000 rak.
w gotówce szukam kupna dóbr
w i —7 ifiilowym obwodzie Poznania 

F. A. Drwęski. Rycerska 38.

Portel
angielski (marcowy "1 
również Palc-Alc poi'

W. Beck
Wilh. plac 14.

MJtodadeni«®
z wyższem wykształceni’1®
nem zgłosić się może jako 
mierniczy. Zgłoszenia p’ 
Eksp. Kuryera Pozn. pod®:

2 chłopcó
dobrego wychowania majóc? 
wyuczenia się szewstwa 
zgłosić .

OT. Skoczył'
mistrz szewski, *

firma M. BienkoWS - 
ulica W i1 h e 1 m o w s k»

Zoologiczny ogród. 
W czwartek dnia 14 maja 1801 r.

ostatni koncert
ces. król, austr. dyrektora nadwornej muzyki balowej

p. Edwarda Straussa z Wiedn
z całą swoją orkiestrą.

Początek o godzinie 5’/2. , r
wieczorem: Wspaniale oświetlenie ogrodu. 

cznie wstępu do zwierzyńca) po 1 marce od osoby, od dzieci 
po 5o fen. . j

Biletów w sprzedaży dziennej nabyć można u pp. r«1 ) 
i w handlu cygrr pana Ni umanna (resp. p. Niekisza) przy pl8t 
mowsaim Nr. 6 po <5 fen.

W raz.e niepogody koncert odbędzie się na sali, gdzie 
darni będą ustawione.

Wolny wstęp do ogrodu dla abonentów i członków To"' 
„Ogród zoolog.“ zo8taje uchylony podczas tego koncertu.

Za redakcją ędpcwtediwtay Masław Znjorski i posnania. ■— Nakładem i csciooUun PnjWnl Korjsra PóSBftóskiege.
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